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z o k a z y i  r o z p o c z ę c i a  t r z e c i e g o  r o e z m k a .

Pismo nasze rozpoczyna rok trzeci życia swego.
Cel „ Szkoły  P olsk ie j55 jak dotąd, tak i na przyszłość 

pozostanie ten sam. Mamy pisma treści politycznej, lite 
rack i ej, religijnej, rolniczej, i t p. Treścią „Szko ły  Pol 
sk le j'1 było i będzie: wychowanie. Jest to cel jeden, 
specyalny, wyraźny.

Nie p rzesądzam y celu wychowania, ale każdy przy­
zna, że je s t  wśród tylu innych ważnych, jednym  z naj­
ważniejszych. Jeżeli polityka, rolnictwo, przemysł, ogól­
na literatura, wymagają osobnych dzieł i pism peryody- 
cznych, to zaiste I godzi się także wychowaniu mieć swój 
wyłączny organ.

Siać komuś koniecznie trzeba,, na straży wychowują 
cego się pokolenia, tego wzrastającego narodu , owych 
przyszłych obywateli kraju: by to młode pokolenie ro ­
sło w dobrych obyczajach, w 'p o c z c iw y m , zacnym , po­
bożnym duchu przodkow swoich; by się kształciło w nau­
kach pożytek ludzkości przynoszących; by  go chronić od 
wpływu smutnych okoliczności czasowych, zatruć zdol­
nych młode dusze oziębłością, zwątpieniem, n iedo łęz tw em ; 
by w niem nie wygasł ogień rodzinny; by zawczasu 
uczyło się dźwigać z godnością narodową ciężkie brze 
mię losu i stanęło ostatecznie u kresu gorących  życzeń 
naszych.

Szkoła Polska UL  l



Ten tru d n y  o b o w iąz ek  w zię ło  na  s iebie pism o nasze, 
i pełn ić  go będz ie ,  póki sił nam sta rczy ,  póki k tóś  z d o l­
niejszy go nie podejmie.

Chociaż zaś  „Szkoła Polska“ pośw ięcona  jest tak ogól- 
nćj sp raw ie  w y ch o w an ia ,  ma p rze c ie *  g łów nie  ty lko na 
celu matki i elementarnych nauczycieli: raz  dla tego, że 
się  nie czu jem y na s i łach  r o z t r z ą sa ć  k w e s ty e  w yższego  
w yksz ta łcen ia ,  z w yższego  s tanow iska;  p o w tó r e ,  że w y ­
chow anie  m acie rzyńsk ie  i w y ch o w an ie  e lem en ta rne  u w a ­
ża m y  ja k o  g łó w n y  i j e d y n y  fundam ent w sze lk iego  w y­
k sz ta łc e n ia ,  jeżeli takow e ma cel sw ój o s ię g n ą ć ,  jeżeli 
w y c h o w a ń c a  m a uczyn ić  cnotliwym i rozsądnym . Ma­
cierzyńsk ie  w y chow an ie  i e lem en ta rne  w yksz ta łcen ie  z w y ­
kle ro zs trz y g a ją :  czy m łodzian s tanie  się czu łym  albo 
nieużytym , ro z s ą d n y m  albo n iebacznym  cz łowiekiem , c ię­
ża rem  spo łeczeństw a albo uży tecznym  obyw ate lem .

G łow nem  na jp ierw  naszem  dążen iem  b y ło :  p rze lać  
w czy te ln ików  p ism a naszego  ow o p o w y ższ e  p rzekonan ie  
nasze  o w ażności w ychow an ia .  W iadom o  n a m ,  żeśm y 
z b y t  m ałą  tylko cząs tkę  tego  celu d o tą d  dopięli: ale obo- 
w iąz k ie m 'c z ło w iek a  je s t :  czyoić tylko tyle, ile może, rzu ­
cić c h o ć b y  tylko je d n ę  ce g ie łkę  do b u d o w y  ca łego  gm a­
chu wspólnego.

O ważności i w łaśc iw y m  kierunku  w ychow an ia  t rak to ­
w aliśm y  w a r ty k u łach  w 1 8 4 9  ro k u :  O pow ołan iu  nau­
czyciela  pod  w z g lę d em  n a ro d o w y m  (przez K. Libelta). —  
P ie rw sza  nauka e lem en ta rna .  —  O religii i n auce  o r z e ­
czach pod zm y s ły  p o d p a d a ją c y c h .  —  S łów  kilka o w a ­
d ac h  pańsk iego  w ychow ania .  —  S po łeczeńs tw o  i szkoła 
(przez  ks. P rusinowskiego).  —  C hrześc iańsk ie  w y c h o ­
w anie  jak ie  b y ć  powinno, a b y  nie w y ró w n y w a ło  p o g a ń ­
sk iem u lub żyd o w sk iem u  (przez ks. W.). —  Dalsze ksz ta ł­
cen ie  m łodzieży  po  opuszczen iu  szkó ł e lem e ń ta rn y c h  i 
w ynikająca  z tąd  po trzeba  szkół n iedzie lnych. —  O w y ­
chow an iu  dzieci do  s iódm ego  roku. —  Ku poczciw em u  
żyw otow i m łody  ch o w a n y  b y ć  ma; —  w roku  1 8 5 0 :  Uwagi 
ty c z ą c e  się  w ychow an ia  płci żeńskiej w Księstw ie (na­
des łane .)  —  S łow o o ośw iacie  i p rzem yśle  ludu nasze -



go (nadesłane.)  —  Kilka myśli o n au czan iu  na pam ięć  
(nadesłane). —  W y c h o w a n ie  kob ie t .  —  U stęp  o w a­
żności w y c h o w a n ia ,  zw łaszcza  d o m o w eg o .  —  W ola i 
je j  u ży tek  (nadesłane).  —  Kilka u w a g  o nauczan iu  na 
pam ięć  (przez F.). —  P rz ed e w sz y s tk iem  s ta ra ć  się  trzeba 
nie tak u cz y ć  d z iecko ,  jak raczó j rozw ijać  je g o  w ładze  
u m y s ło w e  i t. d.

A by zaś  tak  nauczycie lom  ja k  i rodzicom  tru d n ią c y m  
się w y chow an iem  s w y c h  dzieci,  u ła tw ić  udzie lan ie  nauk, 
zam ieszcza liśm y w  piśm ie naszem  m e to d y cz n e  r o z p r a w y  
i p race ,  ja k  n. p . :  O n auce  religii i rzeczy  p o d  zm ysły  
p o d p a d a ją c y c h .  —  Uwagi nad p o c z ą tk o w ą  n a u k ą  c z y ­
tania, pisania i rac h u n k ó w . —  O n auce  ję z y k a  polskiego 
(przez Szafrańskiego.) —  Czego  uczyć  w polskich  s z k o ­
ła ch  e lem en ta rnych  w ogóle, a w wiejskich  szczególnie . —  
Rysunki w szkole  elem. (przez  J. S.). —  W zór  u d z ie ­
lania ra c h u n k ó w  p o c z ą tk o w y c h  (przez Domicza) i t  p.

J e d n y m  z na j t rudn ie jszych  p rze d m io tó w  dla n a u c z y ­
cieli p o c z ą tk o w y c h  »i dla m atek  u c z ą c y c h  s w e  dzieci, je s t  
n auka  czytania i pisania. A b y  p r a c ę  tę  u ła tw ić ,  ro z p o ­
czę l iśm y  już  w w rz eśn io w y m  zeszycie  1 8 5 0 ,  d ru k  „M e­
tody p isan ia  i  czy ta n ia ,1' która s ię  ciągnie p rz e z  w szy s tk ie  
n as tęp n e  zeszyty , a w tym roku  ukończoną  będzie .

P rz ed ru k o w a liśm y  także  w dodatku  do „Szkoty Pol­
skiej“ na jw yborn ie jsze  z w szystk ich  k ra jo w y c h  i za g ra n i­
c z n y c h  dzieł p edagog icznych ,  dziełko zacnego  i św ia t łe g o  
ks. P iram ow icza „O powinnościach nauczyciela.'1. W e  w s z y ­
stkich p ra c a c h  naszy c h  s łuży ło  ono nam  za p o d s ta w ę .  
S ą  w nióm złote z ia rna ,  re l ig ijno -rodz inne ,  n a jo d p o w ie ­
dnie jsze  naszem u gruntow i, k tó re  g d y b y  c u d e m  k toś  w s z ę ­
dzie tam zasiać m ógł,  gdzie  się  m łódź  c h o w a  i ksz ta łc i ,  
od razu  postaw iłyby  o d rad z a ją ce  się pokolenie p raw ie  na 
na jw y ż sz y m  stopniu  uzacnienia sp o łe c z e ń s tw a  naszego .

„S zko ła  P o lska"  usiłu je  stać zaw sze  na tym  t rw a ły m  
fundam encie ,  jaki w e  w zg lędz ie  w y c h o w a n ia  z a ło ż y ł  k s ią d z  
P iram o w icz  raz em  z K om isyą E d u k ac y jn ą .  Dla tego  p r z e ­
mawialiśmy zawsze, najp ierw  za re lig ijno-m ora lnera ,  po- 
w tó re  za rodzinnóm , nam  w łaśc iw em  w ychow aniem , na



kon iec  za  zastosow aniem  wszelkich nauk do życia, na ko ­
rzyść  w y ch o w ań c a  i spo łeczeństw a . Na w y b o rn ą  instruk- 
c y ą  dla nauczycie li  i do sk o n a łe  u rządzen ie  szkó ł p rze z  
K om isyą E d u k ac y jn ą ,  częs to  zw raca l iśm y  u w a g ę  i z w r a ­
cać  je sz c z e  sp o so b n o ść  mieć -będziemy. P o m o c  i z a s i ­
lenie w tym  względzie, cze rpa l iśm y  z s z a c o w n e g o  dz ie ła  
„H istorya szkół"  przeż  uczonego  pana Łukaszewicza.

O p ie ra jąc  się na p o m y s łac h  i r a d a c h  Komisyi E d u -  
kacyjnój,  co  do  nauk p o ży tec zn y c h  i p o tr z e b n y c h  mie­
szkańcow i w si,  podal iśm y  w piśmie n asze m  ośm do tąd  
„Nauk tyczących  się  gm iny, ż y c ia , zatrudn ien ia  i stosunków  
w ieśn iaka .“ Dalszy ciąg  tychże  nauk  zas to so w a n y ch ,  p o ­
d am y  w n a s tę p n y c h  zeszytach.

D użo  n am  je sz c z e  p ra c y  pozos ta je ,  b o śm y  w za w o ­
dzie p ed a g o g ic zn y m  le d w o  p ra c o w a ć  zaczęli, bo śm y  do ­
p iero  uczuli, co nam  po trzeba .  L ecz  g d y  Bóg sił u ż y ­
czy a pom ocy  w p rac ach  doznam y, u k o ń cz y w szy  „Nauki 
ty c z ą c e  s ię  g m in y *  i „M etodę pisania i c z y ta n ia ,” o p r a ­
co w ać  się  b ęd z ie m y  starali i inne z kolei p rzedm io ty  ele­
m entarne,  ja k  n. p. jeogra fią  k ra jo w ą  i p o w sz e c h n ą ,  naj­
p o trzebn ie jsze  rze czy  z nauk p rz y ro d z o n y c h  i t. p.

Od kw ietnia 1 8 5 0  r. ro zp o c zę ła  re d a k c y a  ob o k  „S z k o ­
ły P o lsk ie j11 w y d a w a ć  „S zkółkę dla d z ie c i,u  k tóre j celem 
je s t :  z a s to so w y w a ć  w pros t  dla uży tku  dzieci pow yższe  
za sa d y  p ed a g o g ic z n e ,  w p ły w a ć  tak na religijne w y c h o ­
w anie  ja k  i na obeznan ie  dzieci z t e m ,  co je s t  swojskie, 
rodzinne ,  nasze.

Co się  ty c zy  m aterya lnć j  s trony  „S zko ły  Polskie j,"  
nie s k a rż y m y  s ię :  nie dla tego, ja k o b y śm y  mieli d o s ta ­
te c z n ą  l iczbę  p r e n u m e r a to r ó w , ale że w y d aw a l iśm y  to 
pism o sp e cy a ln ś j  treści w czasach  najmniej p rzy jaznych  
te g o  rodza ju  literaturze, bo n ieokaźny, o dda lony  cel cza­
sop ism a p e d a g o g ic zn e g o  w cale c iekaw ości i in te resu  c h w i­
low ego  nie m óg ł w zbudzać  w śró d  g o rą c z k o w y c h  w ym agań  
c z a s u ,  nie m óg ł odpow iedz ieć '  rozko łysane j  w y p ad k a m i 
w yobraźn i i wielkim nadzie jom publiczności. Po sp e ł­
znięciu na n iczem  św ie tnych  nadz ie i ,  nas tąp i ło  p o w sze ­
ch n e  zobo ję tn ien ie ,  czas  także n ieprzychylny  p ism u na-



szemu. W szakże w końcu  roku  zesz łego  liczba p ren u ­
m e ra to ró w  znacznie  w zras tać  z a c z ę ła ,  a na przysz łość  
m am y  nadzieję, p raw ie  p e w n o ś ć ,  że o po k ry c ie  kosztów 
druku  k łopo tać  się nie będz iem y potrzebow ali.  N adspo ­
dziew anie  doznaliśm y kilka w tym w zg lędzie  dobrow ol­
n y c h ,  przy jacie lsk ich  p om ocy ,  za k tó re  publicznie p o ­
dz iękow anie  sk ładam y.

kilka rad pedagogicznych dla nauczy­
cieli i matek.

P rz y  rozpoczęc iu  n o w eg o ,  trzeciego  roku  w ydaw an ia  
p ism a naszego , nie m o ż em y  p o d ać  pod  ro z w a g ę  nauczy­
cieli nic lepszego , ja k  kilka z ło tych  rad  w iekopom nej Ko- 
misyi E dukacy jne j ,  a pod ro z w a g ę  m atek  nic s tosow niej-  
szego, jak  kilka n ad e s ła n y ch  nam  u w ag  o w ażności d o ­
b ry c h  zwyczai.

R ady Komisyi Edukacyjnej.

„E dukacya  dziecięcia —  mówi K om isya E d u k ac y jn a  —  
je s t  o s n o w ą  s ta rań  o k o ło  n iego pod ję tych  na to, aby j e ­
mu było  dobrze i aby z  niem było dobrze. * )  —  Będzie ro­
snącemu człow iekow i dobrze, gdy się ciało je g o  utwierdzi 
ku zdrowiu, gdy  ośw iecony  w p raw d ac h  religii i w p ra ­
w d ac h  p r z y r o d z o n y c h , znać będz ie  sw oje  istotne dobro ,  
sw ój p raw d z iw y  pożytek, g d y  zaw czasu  w p ra w io n y  b ę ­
dzie w znanie i czucie dobra .  Będzie z  nim dobrze , k ie ­
dy  będzie  ludzki, sprawiedliw y, d o b roczynny ,  w ykony-

*) Jakże jasno, wszechstronnie,  doskonale temi kilku s ł o­
wami określiła Komisya Edukacyjna ostateczny cel wy ch o wa ­
nia! Jakże określenie to wyższóm i nierównie więcej  zaspo-  
kajającóm jest  od określenia niemieckiego!  Diesterweg n. p. 
powiada,  że ostatecznym celem edukacyi jest:  sam odzielność  
i a  środkiem’do tego: sam odzielne rozw in ię-  
cie (Selbfterjtehung). Powszechnie zaś ,  jako ostateczny cel 
wychowania,  stawiają Niemcy to zdanie: rozw iń  w szystk ie  
w ładze  um ysłowe dziecka. W ta kić m określeniu żadnego nie 
ma znaczenia n p. moc dobrych zwyczai .



wający powinności swoje. E dukacya  szkolna do tego 
zmierzać powinna; inaczój lepiój jój nie mieć.

„Nie je s t  te d y  szkolnych  instrukcyi k o ń ce m  n au c zy ć  
dziec ię  o b c e g o  zniszczonych n a ro d ó w  ję z y k a ,  oz ięb łe g o  
w ie r s z o p is tw a , fa łszyw ej re to ryk i  i tym  p o d o b n y c h  r z e ­
czy. Ale o w sze m  ca łe  s ta ran ie  obróc ić  trzeba ,  aby  uczeń  
za w cz asu  z a cz ą ł  b y ć  ro zsą d n y m , czułym, cnotliw ym, p o ­
ży tecznym . Nie m asz ś ro d k a :  m łodzian  musi b y ć  głupit 
n iebaczny , albo dow cipny , r o z są d n y ;  nieużyty , albo czuły  
i dob ro t l iw y ;  n ikczem ny, ciężki sp o łecznośc i ,  albo  uży­
teczny  obyw ate l.  Do tego  za tem  każdy  nauczycie l ma 
k ie row ać  nauki szkolne, albo się  nie pod e jm o w ać  u rzędu .

„N auczycie l  k a ż d y  powinien  b y ć  o tóm p rzekonany ,  
że od n iego p ra w ie  w szys tko  w edukacy i zawisło. P rz y ­
mioty je g o  ro z u m u  i s e rc a ,  w p ły n ą  w rozum  i se rc e  
uczniów. T rzeba  nauczycie low i b y ć  filozofem, ja śn ie  wi­
dzieć rzeczy ,  zn a ć  g ru n t  człowieka, skłonności,  nam ię tno­
ści, po ję tność  każdem u  wiekow i w łaściw ą, zw iązek  um ie­
ję tnośc i  lu d z k ic h ; t r z e b a  b y ć  c z u ł y m , n ienaruszonym , 
sp ra w ie d l iw y m ,  gorliw ym  o dob ro  uczniów  i d o b ro  po ­
spolite narodu  ludzkiego. Ktokolwiek się podejm ujesz  tej 
usługi o jczyźnie  tw o je j ,  roz trząśn ie j  d o b rze  obo w iąz ek ,  
który  b ie rz esz  na siebie, s iły  k tó re  p rzynosisz!  Ucz się 
sam. 1) Czytaj książki m oralne ,  k tó re b y  na  g runc ie  re- 
ligii za  fundam ent o b y c z a jn o ś c i , m iłość bliźniego p rze p i­
sującej,  ucz y ły  ko ch a ć  w szys tk ich  ludzi, nikomu k rz y w d y ,  
przykrośc i  nie czynić. 2) Czytaj książki o sposob ie  u- 
czenia, d o b ry c h  loików d a jąc y ch  p oznaw ać  p o s tępow an ie  
i zw iązek  myśli człow ieka. 3) Rachuj się z s a m y m  s o ­
b ą  po szko le ,  rozm yślaj o p o s tę p k a c h  i pow innośc iach  
twoich. 4) Myśl je sz c z e  w ięce j  niż czytasz. Żadnego  
rzem iosła  bez  nauki um ieć  nie można.

Uważ co się ma m ów ić ,  co zam ilczeć.  1) Nic n igdy 
nie m ó w  w szkole, czeg o  sam  jaśn ie  nie rozum iesz ,  na 
co się nie nagotu jesz ,  c o b y  nad po ję tność  uczniów  było . 
2) Mów, odpow iada j  g rz e c z n ie ,  miło. 3) Myśl, że z l u ­
dźmi rozum nym i sp raw a ,  chociaż z dziećmi sp ra w a .  4) 
S taraj się o poznanie charak te ru ,  skłonności,  p rzym io tów



każdego ucznia. 5) Pozwalaj, owszem zachęcaj dzieci, 
aby względem tego, co mówisz, p rzeryw ały , poufale swoje 
pytania w wątpliwości czyniły. 6) Nie obrażaj uczniów 
mową dumną, zapalczywą, próżną, grubiańską. Poznają 
twoj charakter; prędkość, lekkość twoja przywiedzie ich 
do pogardy. , m

„Spraw , aby cię poważano. 1) Raz przepisane do­
bre  ustawy komisyi jak najściślój zachowuj, niechylając 
ich na żadne względy urodzenia, przywiązania, pokre­
wieństwa i t. d. 2) Jak najdokładniój powinności twoich 
pilnuj, mocą przykładu odejmując dzieciom wszelką oka- 
zyą  i pozór wyjmowania się z swoich obowiązków. 3) 
Okazuj szczerą, przyjacielską, ojcowską ku uczniom mi­
łość, nie czczemi słowy, ale samem postępowaniem. 4)
Znoś się zgodnie z prefektem i dozorcami. 5) W zacho­
waniu sprawiedliwości bądź  ostatecznie delikatnym. Nie 
chwal jednego z poniżeniem drugiego. W sprawach i
kłótniach między dziećmi zachodzących , mićj sobie za
obowiązek sumienia i honoru nigdy od prawidła spra­
wiedliwości nie odstępować. 6) Gdy przyjdzie nieuchron- ' 
na karania po trzeba , nigdy nie karz w gniewie, nigdy 
me karz gdy winny jest w pasy i. 7) Kary nie na przy - 
króm srożeniu się na ciała zakładaj, ale na umartwieniu 
umysłu umniejszeniem szacunku, skromnem poniżeniem 
Ogólnie mówiąc, kiedy przyczyny zasłużenia na kary u- 
mmejszone będą, umniejszy się ich potrzeba.”

(Nadesłano.)

O ważności dobrych zwyczai.
Życie nasze składa się z walki: co dzień, co chwila 

przychodzi nam szerm ować to z namiętnościami, to z le­
nistwem.; nie trzeba więc pogardzać niczćm, coby oszczę­
dność sił zaprowadziło, jak  ów hetman doświadczony, co 
nieodmówi bitwy skoro się stanie potrzebą, ale nie mar­
nuje na próżno ludzi i prochu. Tę oszczędność sił naj- 
bezpieczniój zaprowadzić przez dobre zwyczaje, które mają



za sobą podw ójną  potęgę zasady i nawyknienia. —  Rze­
czą jest niezawodną, że im częścićj, tem lepićj i łatwiej 
każdą rzecz wykonywam y: wykonywanie zaś częste j e ­
dnej rzeczy tworzy zwyczaj, który nieraz talent zastę­
puje, a często jest początkiem cnoty. Dobre zwyczaje 
są  lekarstwem na pierworodny nasz grzech lenistw’a, są 
podporą  dla słabych, bodźcem dla mocnych; są one za- 
sługą pokorną, nieokaźną, często nawet wzgardzoną, a prze­
cie są  one nieocenionej wartości, bo tylko dobre  robio- 
ne ciągle a wytrwale, tylko harmonia i równowaga wszy­
stkich chwil życia, podnosi prawdziwie charak ter  czło­
wieka i ustala szczęście tych co go otaczają.

hą  cnoty, które o tyle tylko na to miano zasługują,
0 ile w zwyczaj p rzeszły; do takowych należy łagodność, 
szczerość, porządek, pracowitość i t. p. Cóż to bowiem  
nada, że ktoś raz w rok cały dom przewróci, żeby go 
uporządkować, kiedy codziennie w rozgraceniu tenże zo­
stawia; że ów drugi w nagłej potrzebie kilka nocy nad 
p racą  przesiedzi, kiedy zazwyczaj czas swój i zdolności 
marnuje: czyż tam tego nazwiemy porządnym  a tego pra­
c o w i ty m ? —  Nie! bo żaden z nich nie ma nawyknienia 
tych cnót, które się na dobrych  zwyczajach i w ytrwa­
łości opierają.

Nie zawsze bowiem człowiek równie do pracy, do 
trudów, do wypełnienia swych obowiązków jes t  skłonny; 
nieraz ociężałość jakaś, lub zwątpienie ogarnia wszystkie 
władze nasze; cóż to za szczęście, gdy moc przyjętych 
zwyczai wydźwignąć nas zdolna z tego stanu niedołęztwa
1 powołać mimo woli do codziennych zatrudnień! Ude­
rzenie zegara staje się wtedy dla nas, czćm w bajce był 
zaczarowany pierścień dla pewnój księżniczki, k tóry ją 
ostrzegał kolnięciem skoro w czemkolwiek zbłądziła.

Z tego cośmy tu rzekli; łatwo wyprowadzić ważność 
i potrzebę dobrych zw ycza i w wychowaniu, nie tak źaś tru­
dno jest w dzieciach zakorzenić, jak b y  się na pozór wy­
daw ać mogło. Dzieci są  z natury do nawyknień skłon­
ne, i każdy kto bliżej z niemi przestawał, przyzna, że ła- 
twićj je  daleko do pew nych  zwyczai, jak do wyjątków



nakłonić. Postaw tylko dziecku przez parę  dni talerz 
z obiadem na tym samym stoliku, połóż łyżkę w jed n a­
kowy sposób, a dziwić się będzie, a może i płakać, gdy  
mu ją  następnie przestawisz; kładź go spać o jednej wy­
znaczonej godzinie, a z trudnością uśnie w innym czasie. 
Takowe przywvknienia są  nieraz przyczyną płaczu dla 
dzieci, a niecierpliwości dla piastunek lub matek; mało 
one ważą jak nieocenioną posiadają sprężynę do w p ra ­
wienia zawczasu młodego wyphowańca do porządku i re ­
gularności, k tóreby na całe życie były mu sternikiem i 
ułatwieniem.

Cóż bowiem mozolniejszego na pozór, jak  te tysiące 
drobnostek, których zachowanie stanowi porządek w ży­
ciu i w domu. U człowieka wdrożonego do porządku 
wszystko to idzie ładem  i składem, z oszczędnością cza­
su i grosza, a przewrócenie onego byłoby  dopiero pra ­
wdziwą męczarnią.

Jedną z najważniejszych części dobrych zwyczai, jest  
urządzenie czasu, czyli naznaczenie pewnej godziny dla 
każdego zatrudnienia. Jest to sekret tych wszystkich, 
k tórzy wiele i dobrze czynią , a dużo obowiązków na 
siebie przyjm ując, wszystkie dokładnie wypełnić potra­
fią. —  Jest to także nader ważnem w wychowaniu, i to 
od najmłodszego wieku; nie pójdzie chętnie do nauk 
dziecię, kiedy go o niezwykłej godzinie od zabawy oder­
wiesz i nie uczuje błogiego zadowolnienia z dopełnione­
go obowiązku, kiedy ilość i rozkład nauk nie je s t  mu 
codziennie wymierzony. Wszystko jak w świecie tak i 
w człowieku do porządku dąży  — a nawet władze u- 
mysłowe, pod to prawo się poddają, i tępieją gdy niepo- 
rządnie użyte.

Przywyknienia nietylko są początkiem cnoty, ale także 
jej oszczędnością- Kto nawykł do wstrzemięźliwości i 
pracy, potrafi się zastosować do każdego położenia w e­
soło i bez chełpliwości, gdy drugi będzie przymuszony 
siły czerpać  w poświęceniu; a zwracając się do bardzo 
potocznego wypadku, jakiegoż to wysilenia trzeba, aby 
rano wstać, dla tych, co długiego spania nawykli! Czyż
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to warto dla tak błachej okoliczności, robić  tak wielki 
wydatek bochaterskich postanowień i omylnego poświę­
cenia? czyż to nie lepiej obw arow ać się zawczasu tą co­
dzienną i cichą cnotą, która się przy wyknieniem n azyw a?

Zwyczaj* wzięty sam w sobie, może być zaiste p rze­
zw any mechanicznym, ale w sparty  na uczuciu obowiązku, 
nieprzełamanej siły nabiera, i trudno przypuścić, aby dzie­
cię wprawiane przez lat kilkanaście przez rodziców lub 
nauczycieli do porządku, pracowitości i pobożności, m o­
gło stać się złem ła tw o , mogło w najgorszym razie złćm 
długo pozostać. Nie ważmy się atoli ujmować koronę 
cnocie, czyniąc ją  zbyt machinalnie ła tw ą ;  każdy dobry 
zwyczaj nie może się ustalić, tylko poświęceniem i zw y­
ciężeniem przyrodzonych  skłonności, i tylko temiż ś ro ­
dkami utrzymać się zdoła człowiek aż nadto skłonny do 
wyzwolenia się z n iewygodnych z wyczai, i pomimo wszel 
kiego nawyknieuia, pole zasługi i walki jeszcze szeroko 
przed nim się roztoczy.

Mówiąc o dobrych zw y cza jach , trudno 1 o z łych  nie 
wspomnieć; nie wszystkie bowiem zwyczaje są dobremi, 
nie wszystkie naw et dobre, są  niemi zawsze i w każdym 
przypadku: i tak porządek  może się wyrodzić w zrzę- 
dność i drobiazgowość, obrachowanie w nieczułość i t. p . ; 
ależ to są niedoskonałości przywiązane do wszystkich 
spraw  ludzkich, i najlepszem na nie lekarstw em , są  j e ­
szcze prawdziwie dobre  zwyczaje, oparte na wierze i 
miłości chrześciańskićj.

Idźmy dalój! Dobre zwyczaje zaprow adzone w jakim 
domu, tw orzą tę dźwięczną orkiestrę , do której każdy 
z jego  mieszkańców układa  postępki swoje i zatrudnie­
nia; zwyczaje, nawyknicnia przywięzują  najsilnićj do po­
życia domowego a naw et zupełnie samotnego, one oży­
wiają martwe godziny, przemieniają stare  sprzę ty  w czu­
łych przyjaciół i sieją wspomnienia i obowiązki wśród 
zabijającej jednostajności. —  A przecież, ile tu w ła­
śnie niebezpieczeństw, jak  trudno przerwać ten błogi 
t ryb  życia, dla innych powinności lub obowiązków p rzy ­
jaźni. —  Widziano ludzi, którzy się stawali niewolni-
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•kami w łasn y ch  naw yknień ,  i p raw  przez  s ieb ie  sam ych  
p rz e p isa n y c h ;  k tó rzy  m e  wyszli na spo tkan ie  u p rag n io ­
nego  p rzy ja c ie la ,  bo p rzy je ch a ł  w godz inę  p o św ię c o n ą  
p r a c y  nie przyjaźni, k tó rzy  odp raw ia li  ludzi z na jw ażn ie j­
szym  interesem , b y  nie zw lec  o p ięć m inut obiadu. U nas 
w szakże  ta k o w e  p rzy p a d k i  s ą  tylko w y ją tkow e ,  i rac ze j  
na b rak  w  uporządkow an iu  i czas ie  u sk a rż ać  się- można.

Obraz stanu szkół w Galicyi
pod panowaniem austryacJeiem oicoło r. 1790.

lUstep z  „ W s p o m n ie ń  mojej  m łodości  p rzez  Kazimierza 
Brodzińskiego. “ )

W  ze sz y c ie  g rudn iow ym  „S zko ły Polskiej“ z roku  p rz e ­
sz łego  str . 5 3 5  pow iedz ie liśm y  : „K iedy  P olska p rze sz ła  
pod  o b ce  panow anie ,  sz k o ły  polskie  s t rac i ły  zczasem  typ 
n a ro d o w y ,  bo w niesiono do nich żywioł o b c y .” Na p o ­
p arc ie  tw ie rd zen ia  nasze g o  po sy łą m  c i , R edak to rze ,  n a ­
s tę p u ją cy  n a d e r  c iekaw y, o d ra z ę  w zbu d z a ją cy ,  ale w ie i-  
ny, bo z n a tu ry  zd ję ty  ob raz  szkó l  w Galicy i pod  pa­
now aniem  au s t ry a ck iem  oaoIo  r. G 9 6 ,  w y ję ty  z za jm u­
ją c e g o  p ism a: ,, W spom nienia m ojej m łodości p r z e z  K a z i­
m ierza Brodzińskie</o.‘c —

„ 0  k ilkanaście  staj od  dw orku ,  w k tórym  ojciec mój 
m ieszkał,  w idać  na wzniesieniu  m iasteczko  m u ro w a n ą  Li­
pn icę  *) z trzem a s ta roży tnem i kościołami. W idok  tego  
m iasta  miał dla mnie zaw sze  ja k ą ś  ę d ra zę .  Była  tam 
szkó łka  e lem en ta rna ,  do k ló re jśm y  z b ra tem  u c z ęszcz ać  
musieli.  Ulewy, za spy  śn iegu  nie m og ły  nas  od  p rz y ­
krej p od róży  uch ro n ić ;  w zimie b y ła  to w y p ra w a  na cały 
dzień z kaw ałk iem  ch leba ,  w k tó re g o  ś ro d e k  w łożono  k a ­
w a łe k  masła. Nie znam  straszn ie jszego  nauczyc ie la  nad  
tego, k tó reg o śm y  mieli; miał w łosy  pu d ro w a n e ,  w ystrzy -

*) Lipnica m u ro w a n a ,  miasteczko w  Galicyi, w  okolicy 
górzystej u  podnoża  K a rp a t ,  8 mil od K rakowa. 1 u  u rodzi ł  
się b łogosław iony  Szym on , sławmy w zakonie B ern a rdy nó w  
k rakow sk ich .  J- W.



żone  zu p e łn ie  z p rzodu ,  o g ro m n y  w a rk o c z  i d ług ie  f ry - ,  
z o w a n e  l o k i , k tó re  mu u sz y  zas łan ia ły ,  co  p rzy  śp icza-  
s tem  czole s z c z e g ó ln ą  f igu rę  czyniło , i różniło  te g o  cz ło ­
w ieka  od  w szy s tk ich  ludzi,  ja k ich  w idziałem . D ługa  w y ­
s z y w a n a  kam ize lka i su rd u t  z k lapam i po kostki u boku , 
a  o d  o g ro m n e g o  w ark o cz a  ca ły  w ty le  zbielony, p rzy  
p o w o ln y m  i p ed a n ck im  c h o d z ie ,  j e d n a ł  m u od nas dzi­
w n e  uszanow an ie .  O g ro m n e  oczy  i w arg i n iezm iern ie  
w y p u k łe ,  p a n o w a ły  p rze c ie ż  nad  nosem  szerokim . Żona 
je g o  m ogła b y ć  śm ierc i  w y o b ra ż e n ie m ; nosiła zaw sze  
b ia łą  sukn ię  ze  s tanem  jak  najd łuższym , k tó ry  je j  c ienką  
f igurę  dziwnie w y d a tn ą  czynił. O kropny  b y ł  w idok, g d y  
częs to  w  dzień  p o g o d n y  na p ro g u  s iedząc,  obc ina ła  b r z e ­
zinę , a d łu g ie  rózg i w c e b r z y k  w o d ą  nape łn iony  s k ła ­
dała. Tę b rzez inę  sam  pan  p ro fe so r  zw y k ł  b y ł  ze  s p a ­
ce ru  przynosić .  Brzezina b y ła  u n iego najw ażniejszym  
p u n k te m  pedagog ik i .  U m eblow anie  szko ły  miało okropny, 
widok. W  ś ro d k u  wisiał wielki d rew n ia n y  k r u c y f ik s ; za 
r ę c e  i za nogi C hrys tu sa  i na  g w o źd z iac h  za tkn ię te  b y ły  
św ie że  rózgi, kilka p rę tó w  i dyscyp lina .  Byłlo w izeru ­
nek  szkolnej pasyi.  P an  p ro fe so r  w szed łszy  do szkoły ,  
zaw sze  z g ro ź n ą  m iną ,  w przód  do o w e g o  sk ła d u  rózg  
p r z y s tę p o w a ł ;  w p ra w n e  p ró b o w a n ie  rózg  w y d a w a ło  św ist 
p rz e ra ż a ją c y ,  poczem  uzb ro jony  tern b e r łe m ,  z a c z y n a ł  
z nam i m odli tw ę; można się  domyślić, że  takow a modli 
tw a  z n a jw ięk sz ą  o d b y w a ła  się sk ru c h ą  i p ro ś b ą  o  o d ­
dalen ie  n iebezp ieczeństw a.  P an  p ro fe so r  m ia ł  częs to  dzi- 
yvny h u m o r  do  bicia dz iec i;  b icie r ó z g ą  w  r ę k ę  za  k a ­
ż d e  zająknięcie , za k aż d ą  om yłkę  w pisaniu, by ły  w iern ie  
k a ż d e m u  w y ra c h o w a n e .  P o k ład a n ie  na  ś ro d k u  zab ie ra ło  
dużo  żm u d n eg o  c z a s u ;  ka ra  ta ch ło p ca  o d b y w a ła  się 
w obecnośc i płci obojej, dz iew czę ta  p ro w a d z o n e  b y ły  do 
o so b n e j  kom órki.  P an  p ro fe so r ,  b ę d ą c  ra z e m  p isa rz e m  
m ag is tra tu ,  częs to  w czasie  lekcyi b y ł  o d r y w a n y ; był 
to czas  na jw yższe j  sw aw oli  bez  różn icy  p łci obojej. Mło­
dzież sk ła d a ła  się z miejskich  i z w iejskich  dzieci. P a r ­
ty a m ieszczan by ła  na jgo rsza  i najsilniejsza; w iejskie  dzieci 
musiały  b y ć  s k r o m n e ,  a m y  n a jw ię c e j ,  g d y ż  nas ja k o



szlachciców prześladowano. Dniem najokropniejszym była  
zawsze sobota. Na ten dzień przeznaczony by ł zawsze 
katechizm dawany po niem iecku , w k lórym eśm y ani t r e ­
ści rzeczy, ani języka nie rozumieli wcale. Mało kto był, 
często nikt, żeby za katechizm chłosty ujść zdolal. Trwoga 
i cichość i roztargnienie, jakie w ten dzień panowały, 
trudno opisać. Każdy zapytany po pierwszem zająknie- 
niu, w ystępow ał na ś rodek  klęczeć, a tak całe ławki się 
w ypróżniły ; ' wszystko k lęczało , czekając w największej 
trw odze  ostatniego, k tóry ma b y ć  na to miejsce egzeku- 
cyi w sk azan y m ; poczem nastąpił jeneralny płacz i p ro­
śby, wśród k tórych każdy podług wieku odbierał p rze­
znaczoną mu ilość. Zamykano wtenczas okno, płakać, 
głośno broniono, gdyż często zdarzało się, że matki prze­
chodzące ,  lub blisko mieszkające tę egzekucyą mięszały. 
W  tej kochanej szkole przez 3 lub 4 lata będąc , prócz 
pisać i nieco czytać po polsku i po niemiecku, nic w ię­
cej się nie n a u c z y łe m ........................

„Szkoły tak były  wtedy w Galicy i urządzone, iż młojj 
dzieży ani g łowy obc iążać, ani zbałamucić nie m ogły; 
karność nawet, co w braku innych żywiołów tworzyć zw y­
kła charaktery, była dość łagodną , zatem na niewinne 
swawole nasze mógł rząd, chociaż w podbitej i n ieprzy­
chylnej prowincyi, spokojnie zasypiać. Dziecię polskie, 
w domu albo w elementarnej szkółce cokolwiek po poi 
sku czytać poduczone, przychodziło do szkół tak zw a­
nych normalnych, gdzie wszystkiego wyłącznie tylko po 
niemiecku  uczono. W tych szkołach póty musiało w y­
trzymać, póki nie zostało po niemiecku tak usposobione, 
iż mogło z niemiecka po łacinie się uczyć. Ale że całą 
naukę zakładano tylko na opowiadaniu lekcy i na pamięć, 
przeto znajomość języka była tylko pozorną. Tak w tych 
jak  w innych szkołach, profesorowie nic zadawali sobie 
pracy w wykładaniu lekcyi i rozwijaniu pojęcia. Zadano 
z książki ztąd dotąd, raz wytłumaczono po polsku, jeżeli 
profesor był Polak, kazano się nauczyć, kto chybił ode­
brał karę, i na tern koniec. Sama więc pamięć była  
m ordowaną, każdy się uczył, nie wiedzieć czego, tylko



na j e d e n  dzień.  Dzieci N iem ców  miały więc  t ę  wielką 
wyższ ość  nad  nami,  iż rozumiały,  czego się uc z ą ;  a w nas  
wzras ta ł a  nienawiść  do nich i do ich języka .  W  s z k o ­
łach ł ac ińsk ich ,  czyli tak zw a n yc h  g im n az y ac h ,  j e szcze  
więcej  by ło  t rudności .  Dzieli ły się na 5 k la s ,  k tó ry ch  
g łównym,  a p r aw ię  j e d y n y m  p rz e d m io te m  by ł  Alwar ,  na 
5 wielkich,  a w mia rę  k lasy  coraz  wię ks zyc h  to mó w  p o ­
dzielony.  W  t rzech  p ie rw sz y ch  k lasach  j e d en  profesor  
p rzez t rzy lata p r ow a dz i ł  sw y c h  uczniów,  a po tym k u r ­
sie od  t r z e c i e j , wra ca ł  znowti  do najniższej .  Ostatnie 
dw ie  klasy,  r e t o r yk a  i filozofia, miały już oso b ny c h  sw y ch  
p r o f e so ró w ,  k tó rzy  także wszys tkie nauki sami  w y kł ad a ć  
musieli .  O g ro m n y  zb ió r  p r ze p i s ów  Alwara,  w tych  d w ó c h  
os ta tn ich k lasach  sk r ó co n y  b y ł  tym spo sobem,  iż międz y  
nami p rzez t r a d y c j e  u t r z y m y w a ły  się eg z em pl a r ze  ks ią ­
żek,  w k tó rych  s ło w a  do  nauczania p r ze zna cz on e ,  p o d ­
kreś lone by ły  c z e r w o n y m  o łówkiem,  t ak ,  że n aw e t  p o ­
j e d y n c z e  p e r y o d y  do właśc iwe j  zwięzłości  p r z y p r o w a ­
dzone  b y ł y ;  p i e rwsza  więc czynność  w s t ę p u j ą c y c h  do 
nowej  k la sy  b y ł a ,  tak sob ie  sw oje go  Alwara oznaczyć.  
Ję zy k  łaciński  n au cza ny  b y ł  w ed łu g  niemieckiego,  i w sz k o ­
łach  tyc h  już  s łowa  po po lsku  nikt nie słyszał .  T ru dn o ś ć  
uczen ia  się j ę z y k a  obc ego ,  za p o m o c ą  także o b c e g o  n ie ­
z roz umi ane go ,  by ła  nadzwycza jną .  W sz ys t ko  więc  o d ­
b yw ał o  się mecha n ic zn ie ,  na pamięć .  W  drugiej  klasie 
już t r zeba  by ło  m ó w ić  po łacinie ,  z wolnośc ią  w y r a ż e ­
nia po  n iemiecku  s łowa ,  k tó reg o  się nie wiedziało.  Ś r o ­
dk iem wykonan ia  tej najuciążl iwszój  • 'powinnością by ło  
szczęś l iwie zna lezione ,  tak zw a n e  sygnum,  ma ła  z d r z e ­
wa us l rugana  książeczka.  Urządzen ie  to w tćm by ło  dzi ­
waczne,  iż ten tylko ka rę  odn ió s ł ,  kto ten znak n i e s z c z ę - . 
sn y  przez godz inę  1 2slą,  w po łudn ie  lub o pó łnocy  miał  
przy  sobie.  P rz ez orn ie  staral i  go się wcześnie  p o z b y ­
w a ć ,  inni na osta tn ią  godz inę  tak p o s t r ach em  te rminu 
n a g l e n i , wszelkich używali  ś r o d k ó w  ku  zdradzeniu  k o ­
l egów,  k tó rzy  właśnie w tym czasie najwięcój  byli  o s t r o ­
żni. W  ostatnim z a w s z e  raz ie ,  k ońc zy ło  się na lem, iż 
n ie spo dz i ewa ne  m o c n e  u derzen ie  w ka rk  kolegi,  zmusi ło
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go naturalnie z bólu, odezw ać się przyrodzonym języ­
kiem i przyjąć sygnum na owę niebezpieczną godzinę, 
zkąd wypływały bitwy, skargi i nieprzyjaźni. Gdy w naj­
niższej normalnej klasie , jedynie tylko naukę religii po 
polsku wykładano, rozumiałem przecie cokolwiek, czegom 
się uczył. Lecz właśnie to na złe mi wyszło. Gdy nam 
dano rozdział o Otchłani, w której dusze bez chrztu zm ar­
łych cierpią, ucząc się w po lu ,  dumałem długo, czy to 
jest  p ra w d ą ,  czy to sprawiedliwie? Przyszedłem  na le- 
kcyą  z mocnem oburzeniem , i z chęcią wynurzenia k a ­
techecie moich wątpliwości, szczęśliwy, że na jego  lekcyi 
wolno było mówić po polsku —  z zadziwieniem k o le ­
gów, bo nigdy nie było wolno odzywać się bez rozkazu. 
Ksiądz katecheta słuchał cierpliwie, zmierzył spojrzeniem, 
z którego doświadczeni koledzy źle mi wróżyli, i nic nie 
odpowiedział: ja  w dobrej wierze obchodziłem przez  parę 
dni mój tryumf. Razu jednego spostrzegliśmy w szkole 
nadzwyczajne zebranie się profesorów, na k tórych czele 
rektor po -długiej' mowie mnie, który się ledwo domyślać 
mogłem, o co rzecz idzie, wywołał na środek, otrzymałem 
ch łos tę ,  poczem zapisałem się własnoręcznie w czarną 
książkę jako bluźnterca, —  pióro i kałamarz, k tórych do­
tknąłem się, wrzucone zostały do wody, i jako heretyk 
siedziałem przez trzy miesiące na lekcyach w osobnem 
miejscu. Ten wypadek zrobił mnie ponurym i cichym, 
tern więcej,  że po nim od niewyrozumiałych uczniów 
długo cierpiałem prześladowanie. —

Piśmienne prace członków Towarzystwa 
Pedagogicznego w Miłosławiu.

Czytelnicy pisma naszego znają już ogólne sp raw o­
zdanie z usiłowań i prac Towarzystwa Pedagogicznego 
w Miłosławiu (patrz grudniowy z r. 1850  zeszyt „Szkoły 
Pol.“ str. 516  i 531.). Sprawozdanie to nas bardzo po­
cieszyło, bo świadczy o chwalebnym zapale i uczuciu obo­
wiązków i godności swoich przez nauczycieli, bo potwierdza
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zdan ie :  że uży teczna  p ra c a  u ży teczny  w y d a je  ow oc. P o ­
w szechn ie  u nas, s iejąc już  ch c em y  s p rz ą ta ć  ow oce ,  dlą 
tego  nie u m iem y  p rac o w a ć .  T o w arzy s tw o  P ed ag o g icz n e  
m iło s ław sk ie  umie p racow ać ,  bo p racu je  z w ytrw a łośc ią ,  
za s ie w a  w śró d  g ronka  sw e g o  nauki i koleżeńskie p rz y ­
w iązan ie ,  jeżeli nie ustanie  i n a d a l ,  o czem  przekonan i 
je s te śm y ,  k osz tow ać  będz ie  najszlachetn ie jszych  d ó b r  z iem ­
sk ich :  św ia tła  i miłości.

S ądz im y ,  że ja k  rze czo n e  sp raw ozdan ie ,  lak i p rzeg ląd  
p iśm iennych  p ra c  T ow arzys tw a  m iłos ław sk iego  publiczność  
z- p rzy jem nośc ią  odczy ta ,  D yrekcya  T o w arzy s tw a  m iło­
s ła w sk ie g o  udzieliła nam  w szystk ie  d o ty c h c z a so w e  p ra c e  
cz łonków  nauczycieli.  Z p ra c  tych  p o d a jem y  w  s k ró c e ­
niu i jak najtreściw iej ważniejsze myśli. *)

i. O wpływie muzyki na kształcenie człowieka, przez 
nauczyciela Gra/f a.

Człowiek z wszyslkiem i um ysłow em i zdolnościam i sw e-  
mi, j e s t  a rc y d z ie łem  p rz y ro d z e n ia :  s ta łb y  się  n ied o łęg ą ,  
g d y b y śm y  nie w sz y s tk ie ,  ale tylko je d n ę  je g o  w ładzę  
ducha  kształcili. Dusza nasza  pódobna  je s t  do s t ru n o ­
w ego  n a rzędz ia  m uzycznego ,  na  k tó rem  gdy  j e d n ę  tylko 
s trunę  p o ru sz y sz ,  nie doznasz  tak iego  uroku, jak  k iedy  
u d e rz y sz  razem  w te wszystk ie,  k tó re  w po łączeniu  z sobą  
b rzm ią  dźw ięcznym  a k o r d e m ,  miłą harm onią .  P ra w d a !  
po  uderzen iu  jednej  struny, cicho i n ieznacznie  d źw ięczą  
i inne ,  lecz zda je  się dla tego  ty lko, a b y ś m y  i o nich 
nie za pom nie l i ,  św ia d cz ąc  o so b ie ,  że s ą  także zdolne 
w y d a ć  z siebie  p e łn e  d ź w ię c z ą c e  tony.

P rz e d  n iew ie lu  je sz c z e  laty ksz ta łcono  w  szkó łkach  
d ucha  jednostronn ie ,  g łów n ie  ćw iczono  p am ię ć ;  n ied aw n o  
obok  pam ięci k sz ta łc ić  zaczę to  i inne p rz y ro d z o n e  zdol­
ności u m y s ło w e  człowieka. Ale pos tęp  ten dop ie ro  w p o ­
czą tk u ;  je sz c z e  nie na w szys tk ie  zdolności i ś rodki ksz ta ł-

*) Spodziewam y się, że aulorowie rozprawek łaskawie 
nam do użytku udzielonych, nie wezmą nam za złe, że 
ze względu na szczupły zakres pisma naszego, myśli w  ich 
pracach zaw ar te ,  w  skróceniu i jak najtreściwiój podając, 
takowe często własnemi słowy wyrażam y a czasem naw et 
w łasne  dołączamy myśli: me idzie tu bowiem o 'sa in e  w y­
razy, ale o rzecz, o spostrzeżenia, o prawdę.
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c e n ie  zw róc i l iśm y  dos ta teczn ie  u w a g ę :  do  ty c h  zanię-; 
d b a n y c h  p r z y r o d z o n y c h  zdolności,  należy zdolność m u­
zyk a ln a  w  cz ło w ie k u ,  a do ty c h  z a n ie d b a n y c E ~ ś r o d -  
k ó w  ksz ta łcen ia ,  należy  m uzyka.

P rz y ro d z en ie  w lało  w  nas  zdo lność  w y d a w a n ia  z s ie ­
bie d źw ię c z n y c h  to n ó w ,  melodyi,  harm onii .  Czujem y 
w sob ie  wielki p o c iąg  do m uzyki. P as tu szek  w y s t ru -  
gu jąc  sob ie  sk rzypk i z l ipow ego  albo w ie rz b o w e g o  d r z e ­
w a ,  usiłuje z n ich  w y d o b y ć  m elodye.  D ziecię ,  w k tó -  
rem  duch  je szc ze  drzem ie ,  z p rzy jem nośc ią  s łucha d ź w ię ­
ku d z w o n ó w ,  śp iew u p ta szą t  albo piastunki. Najstaro- 
ży tn ie jsze  n a r o d y ,  ja k  Egipcyanie ,  Żydzi, G re c y  lubili 
i p ie lęgnow ali  m uzykę. W e d łu g  mytologii g rec k ie j  O r­
feusz za p o m o c ą  d źw ię k ó w  sw ej l iry  w y e isk a ł  łzy  k a ­
mieniom naw et,  co pew n o  znaczyć  m ia ło ,  że  n a j tw ard ­
sze  s e r c a  do łez  porusza ł.  Później każ d y  ośw ieco n y  
G re k  b y ł  m uzykalny .

P o n iew aż  w ięc  te  sz lache tne  zdolności m uzyczne  c z ło ­
w iekow i s ą  w ro d z o n e ,  p rze to  nie godzi się  z a n ie d b y ­
w ać ich w  ogólnćm  w yksz ta łcen iu  dziecka.  Nadto m u­
zyka lne  ksz ta łcen ie  nas tręcza  k o r z y ś c i : jak  n. p. śp iew  
ksz ta łc i  o rg an  m o w y  a dziec i z a ją k a ją ce  się u cz ą  się  p rzez  
śp iew  p łynn ie  mówić. N iejeden j ą k a ją c y  się w y śp ie w a ł  p łyn­
n ie to, czego  gładko  w ypo w ied z ieć  nie umiał. D ziecię s ł u ­
ch a ją ce  m uzyki naś laduje ją ,  d u m a ;  u s ły szan e  m ełodye  s ta ­
ra się  za trzy m ać  'w  pam ięc i ,  p o ró w n y w a  je  z sobą .  — 
Kształci w ięc  m uz y k a  u w a g ę  i zdo lność  p o rów nyw an ia ,  
a budzi w  duszy  m łode j fan tazyą ; w y w ie ra  w p ły w  m a­
g iczny  na c z ło w ie k a ;  nieci i rozw ija  uczucie  piękności. 
S łu ch a jąc  m elodyjne j muzyki,  śp ie w u ,  u n os im y  się du- 
ohem. Śpiew  i m uzyka w kościele  p o b u d z a  se rc a  nasze 
do nabożeństw a. P o b o żn a  pieśń sp raw ia  nam  u lgę  w  c ierp ie­
niach, w w alce  cnoty ze złemi sk łonnościam i doda je  o d w a ­
gi. N iejednego już g rzeszn ika  za tw ardz ia łego  pobożna  pieśń 
cnotliwej kobie ty, n iew innego dziecka, pobudzi ła  do łez, po­
prawiła. P ie śń  żałosna, tęskna, religijna, p ły n ą ca  ze zbo la­
łego  se rca ,  w zbudza  w innych  cnotliwe w spółczucia ,  w ią ­
że serca .  Radość, w ese le  w ylane  z duszy  p ieśn ią ,  w znie-

Szkola Polska HI. 3
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ca szczęśliwe uczucia w słuchaczu. Dzicy ludzie na 
w yspach Spokojnego oceanu podając jeden drugiemu r ę ­
kę  i śpiewając wspólną pieśń, zawierają dożywotną przy­
jaźń. Polacy idąc w krw aw y bój, męztwo pobożne w so­
bie wzbudzali, śp iew ając  razem pieśń „Boga Rodzico.“ Pieśni 
nad grobem drogich osob śpiewane, wstrząsają dusze n a ­
sze, ożywiają w nas uczucie nieśmiertelności duszy, na­
dzieję zobaczenia się na tamtym świecie. Muzyka uszla­
chetnia nas: robi nas czystszymi, świętszymi, kruszy tw ar­
dość grzesznika, leje pocieszenie w strapione nieszczę­
śliwe serca. To tóż dźwięki muzyki nazywają się i są 
dźwiękami czarodziejskiemi. Na głos melodyjnego śpie­
wu, muzyki, grom adzą się starzy i młodzi, hartowni wo­
jownicy i słabe niewiasty, znawcy i nieznawey; dziecię 
kw ilące uspokaja s ię ;  podróżny albo człowiek znużony 
ciężką p racą  orzeźwia się; żołnierz uczuwa męztwo w ser­
cu; starzec zapomina słabości wieku, młodzieńczą czuje 
w sobie k rew  i zapał. Nawet na zwierzęta wywiera mu­
zyka wpływ czarodziejski: Arab przygwizdując znużonym 
wielbłądom, do prędszego biegu je pobudza; wiadomo, 
że koń wojskowy rozumie głos trąbki i że pająki lubią, 
dźwięczne tony.

Najurodzajniejsze pole często odłogiem leży, chociaż 
mała  około niego praca wydałaby bogaty plon. I zdol­
ności muzykalne, wielkie w człowieku, m ogące w ydać 
obfity i piękny ow oc , leżą odłogiem. Po szkołach i 
szkółkach muzyka zan iedbana, z wielu zakładów nauko­
wych nieledwie całkiem wykluczona, w szkółkach dom o­
w ych  mało pielęgnowana, wśród śpiewnego z natury lu­
du naszego coraz więcej niknie.

W  końcu, że muzyka w szkółkach zaniedbana, p rzy ­
pisuje winę pan Graff nie nauczycielom • elementarnym, 
ale nauczycielom muzyki przy instytutach nauczycielskich, 
zachęca  kolegów do kształcenia się w tym szlachetnym 
zawodzie, wnosi o utworzenie towarzystwa śpiewu i po­
łączenie takowego z towarzystwem pedagogicznem i przy­
obiecuje w innem wypracowaniu wyłożyć swe myśli, co 
do sposobu udzielania muzyki po szkółkach.



2. O rozmowach nauczyciela % dziećmi szkole odwie­
dzać zaczynającemi, przez Durskiego, nauczyciela to W in- 
nej-górze.

Przed przystąpieniem do przedmiotu, następującemi 
słowy przywitał pan Durski zebranych u siebie człon­
ków Towarzystwa Pedagogicznego: ^Nic bardziój serca 
mego nie potrafi napełnić radością, jak wasza obecność 
u mnie; nic bardziój zająć i natężyć mój umysł, jak wa­
sze rady i uwagi, które zechcecie łaskawie mi tu uczy­
nić. Dla tego witam was wszystkich, ale nie słowy, któ- 
remi mówię, lecz prawdziwem serca uczuciem, które dzi­
siaj powtórnie tak jest wesołe z przyczyny obecnego 
zgromadzenia, jakby dopiero ożyło we mnie i uczuło to, 
czego dawniej wcale nie znało. “

Rozmowy. Gdy dziecko zaczyna chodzić do szkoły, 
nie można go zaraz zacząć uczyć czytania i pisania. Naukę 
zacząć trzeba od rozmów o rzeczach najpotrzebniejszych 
i najstosowniejszych do pojęcia dziecka, które wstępując 
do szkoły, oprócz ojca, matki, braci i chleba, mało co 
więcej zna. Potrzeba więc obeznać małego ucznia z przed­
miotami otaczającemi go, a mianowicie: 1, w domu; 2, 
w drodze do szkoły i w szkole; 3, około szkoły i 4, 
rozmawiać z dzieckiem o zwierzętach, roślinach, kopali­
nach, wsiach, miastach, rzekach, górach, słońcu, księżycu, 
gwiazdach, śniegu, deszczu, rosie, o obyczajach ludzi 
i l. d. —  Rozmawiając o domu dać trzeba uczuć dzie­
ciom ich obowiązki względem rodziców, rodzeństwa i 
innych domowników, ich codzienne zatrudnienia, obyczaje 
dobrych dzieci przy wstawaniu rannem, przy stole, przy 
kładzeniu się spać i t. p. —  Rozmawiając o rzeczach, 
które widzą po drodze do szkoły i w szkole, trzeba im 
dać uczuć, jak i tu zachować się powinno dobre dzie­
cko, jak się obchodzić z swemi rzeczami, książkami i 
z innemi dziećmi, jakie zachowanie przestrzegać powinno 
względem nauczyciela i t. p. —  Rozmawiając o przed­
miotach po za szkołą będących, dać trzeba dzieciom u- 
czuć potrzebę uważania na wszystko co widzą, zastana­
wiać się nad tem, do czego jaka rzecz służy, jak zro-



b io n a  i t. p. —  R ozm aw ia jąc  z dziećm i o zw ie rzę tach ,  
roślinach ,  gw iazdach ,  śniegu i t. p., nie t rze b a  za raz  m n ie ­
m ać, że  się w y k ła d a  h is to ry ą  natura lną ,  f izykę, a s t ro n o ­
mią, jeografią, tem  mniej p o t rz e b a ,  a b y  dzieci w iedziały, 
że to lub  ow o należy do jeografi i  lub  fizyki. Idzie tu 
g łów nie  o to ,  aby  się  dzieci uczy ły  za s tan aw iać ,  aby  
nauczyc ie l  miał sp o so b n o ść  ro z sz e rz a ć  z a k re s  w iedzy  dzie­
cka, a b y  m u dał uczuć m ą d ro ść  i opa trzność  b o s k ą  czu­
w a ją c ą  nad  zach o w an iem  każde j  roślinki,  k a ż d e g o  zw ie­
rzą tka .  Z rozm ow am i tego  rodza ju  ł ą c z y  s ię  ściśle n a u ­
k a  religii i obyczajów.

R ozm ow y  te  p row adz ić  m ożna dalój i w  drugiej k l a ­
sie  , w  na jw yższe j  zaś  zamienić się już m u szą  w  w y r a ­
źn ie jszą  naukę  e lem enta rne j  jeografi i ,  historyi naturalnej ,  
fizyki i h is to ry i pow szechne j,  chociaż  i tu najbliższe s ie ­
b ie  p rzedm io ty ,  ja k  je o g ra f ią  i h is to ry ą  po w sze ch n ą ,  hi­
s to r y ą  na tu ra lną  i fizykę w  je d n ę  n aukę  łą c z y c  w s z k ó ł ­
c e  e lem en ta rne j  w ypada .

P rz ez  ro z m o w y  nauczyc ie la  z dziećmi zaostrza  się 
os ta tn ich  uw aga ,  pam ięć  i rozum , a zaopa tru je  się  m łody  
u m y s ł  w poży teczne  wiadomości.

A by  nauczycie l rozm ow y  takie p ro w ad z i ł  w s topnio-  
w e m  nas tęps tw ie ,  p o t rze b a  mu stosow nćj skazów ki czyli 
ks iążeczki podręcznej .  B y łaby  w ięc  wielka u lga dla n au ­
czycieli , k tó rz y  nie zaw sze  m o g ą  sami sob ie  w y p r a c o ­
w a ć  p o d o b n e  skazów ki,  a n ie rów n ie  większa ko rzy ść  dla 
u c z ą c e j  się m łodzieży, g d y b y  łaskaw i obyw ate le  i k o l e ­
dzy  nad  w ydan iem  dziełka tak iego  p o m y śleć  zechcieli.

( D o k o ń cz e n ie  nastąpi.) v



Wiadomości bieżące.

Obchód, wilii plebana z  nauczycielami.
M   dnia 25 g rudn ia  1850.- W c zo ra j ,  ju ż  daw n o

g w iazd ka  zajaśniała  n a  niebie, a  ob iadu  nie było  jeszcze ,  bo 
czekano na gośc i :  na w szy s tk ich  nauczycieli z okolicy, któ­
rych  tutejszy p leb an  zap ros ił  na  wilią. Już  stracil iśmy n a ­
dzieję ujrzenia  icb, i o 7mej zasiedliśmy do sto łu , z łam aw szy  
poprzed n io  op ła tek  z życzeniem „now ego  rok u  i ab y śm y  n ieza­
d ługo  do w spólnej wielkiej zasiedli komunii.11 Były to s łow a 
w y rz eczo n e  p rzez  znanego  sercom  naszym  p lebana ,  k tóre  d u ­
s z ą  i ustam i pow tó rzy l iśm y  w szyscy .  Zaledwie je ść  p o c z ę ­
liśmy, nad jecha ło  i wmszło s z an o w n e  grono  nauczycie li ,  na 
k tó re  bez  rozrzew nien ia  pa trz y ć  nie  m ożna b y ło :  całe tak 
sk rom ne , c iche a szlachetne, jak  ich pow ołan ie .  Po sko ńczo ­
nej ochoczój a p o w ażnć j  uczcie p ra w d z iw ie  po c h rze śc iań -  
sko-s ta ropo lsk im  z w y c z a ju ,  z gośc innośc ią  tak szczeropolską 
danej, a se rdeczn ie  przyjętej ,  w yszli naraz  goście z p lebanem , 
by  się w spólnie  p rzy g o to w ać  do o dp raw ien ia  m szy śwr. ,  po ­
d łu g  d aw n eg o  religijnego zw y c z a ju  o godzinie 12tój w  nocy, 
w  czasie k tórym  zgrom adzeni nauczyciele  postanowili g rać  i 
śp i e w a ć ,  d la  uczczenia  tem  uroczyściej dnia  Bożego n a ro ­
dzenia  i ro z rad ow an ia  k ap łan a  lak gorliwego o ch w a łę  bożą.

S koro  42sta w y b i ła ,  kośc ió ł  za jaśniał rzęsistóm o św ie ­
tleniem i rozległy  się u roczys te  to n y  ju t rzn i  w ita jące  ra nek  
zbaw ienia .  A gdy  się zaczęła  śta ofiara, o d ezw a ła  się orkie­
stra z 14 osób złożona. Z naw ca  m uzyki ,  zgłębiający jed y n ie  
harm onią ,  zn a laz łby  tam n ieza w o d n ie  wiele  do sk ry ty ko w an ia :  
m ów iłby  może o pewnój dysharm onii ,  o b ra k u  p recy zy i  w  ta­
k c ie ,  lub tem po d o b n e  rzeczy , ale ca łą  g ro m a d k ę  pobożnie  
a licznie w  koście le  zg rom adzoną ,  do  łe z  p o ru szy ł  ten  dźw ię-



czny  śp iew  sk rzy p c y  p rzy  p o w a ż n y c h  organach, ten p łacz l iw y  
głos t r ąb y  w tó ru jący  m uzyce  i śp jew ow i,  ja k b y  p łacz  n a s z e ­
go w y g n a ń s tw a  to w arzyszący  nam  w szędz ie  n a w e t  i w  zaba ­
w a c h  naszych . I  modliliśmy się w sz y sc y  z podnies ionym  d u ­
ch e m ,  s łuchając  tak' p ięknych  ś p ie w ó w  naszych  kościelnych, 
pom iędzy  któremi k o lędy  tak mi się w y d a ją  ro z rze w n ia jąc e  i 
s ło dk ie ,  jak  czysty, p e łen  pros to ty  śp iew  dziec ięcy w ś ró d  
c h o ru  doposłych g łosów. I tak modliliśmy się w  d u c h u  a p r a ­
w d z ie  aż trzecia  minęła .  —

Po skończonóm  nabożeństw ie ,  rozjechali się sp iesznie  n a u ­
czy c ie le ,  w iększa  ich częśó bo w iem  pełn i obow iązk i organ i­
s tów  p rzy  w ła sn y c h  kościołach. P o w ie d z ,  pan ie  redak torze , 
czy nie miło, w  dzisiejszym w ieku  rach ub y  i w y g o d y ,  w idzieć  
tych ludzi po rzuca jących  rod z in ną  zagrodę , a sp ieszących w ś ró d  
nocnój z im owej zam iec i,  b y  z łożyć  ch w a łę  B o g u ,  z d a ró w  
jakie  w  ich d usze  tc h n ą ł?  O z a p ra w d ę !  la ich m uzyka,  jak  
ofiarne kadzidło  un ios ła  się w p ro s t  k u  niebu, a Bóg p o b ło g o ­
s ław i im za to poznanie  i uczczenie  Jego woli św ię te j .  Jeśli 
zaś  takie zgrom adzen ia  częściój p o w ta rz a ć  s ię  b ęd ą ,  ileż się 
p rzyczyn ić  m ogą do  w yrobienia  i poznania  p ra w d z iw e g o  p ię ­
kna  muzyki, lak  mało rozpow szechn ionó j,  a tak silnie i w d z ię ­
cznie brzm ięcój w  p iers iach  naszego  l u d u : bo  ileż tu na tchn ie ­
nia i w yższego  polotu o d e b rać  mogą p ra w d z iw ie  m uzykalne  
zdolności, jakie się w  tćm gronie  m ie sz c z ą ?  G d y b y ś m y  tak 
w szyscy  k ażd ą  zdo ln ośc ią ,  k ażdy m  d a rem  boży m  s łuży ć  u -  
mieli ziemi naszej, j ak b y  nam  się szybko  grób  rozp rom ien ił  i ry ­
chło dobil ibyśm y się zm ar tw y ch w s tan ia  —  n ie b a ,  a dzis iaj 
tak w ie lu  już  czuje , co ó w  m ąż św ię ty  po w ied z ia ł ,  że  „ w s z y ­
stko p ró żno ść ,  w y ją w sz y  kochania  Boga i je m u  s łu że n ia11 że 
n iezadługo m o że  nasiąpi już  ta p o ż ą d a n a  chwila.

Poświęcenie szkółki w Łubowic.
GNIEZNO 28 listopada 1850. Dnia w czora jszego  o d b y ła  

się zach w yca jąca  u ro czy s to ść  w e  wsi Ł ub ow ie  pod  Gnieznem. 
Nie było tam odpustu , ani innego jak iego  św ię la  kościelnego, 
a jed n ak o w o ż  ju ż  od sam ego  r a n a  p rze jeżd ż a jącem u  trak tem  
w  oko w p a ś ć  m usia ł  ru ch  jak iś  n a d z w y c z a jn y :  w łościan ie  
z w si i z okolicy, po ś w ię t e c z n e m u  u b ra n i ,  pospieszali 
z dziećmi sw em i do d o m u  bożego. Miało bow iem  się odbyć  
uroczyste  o tw o rzen ie  szkoły  za go r l iw ćm  s taran iem  ks. Mi­
chalskiego, p rob o szcz a  m iejscow ego tu  założonój i p o św ię ce ­
nie d om u szkolnego n o w o  w y b u d o w a n e g o .  O dziesiątej go ­
dzinie ksiądz  m ie jscow y o d p ra w i ł  w  kościele so len ną  w oty -  
w ę, po  której ks. W rońsk i,  rek to r  szkoły  gnieźnieńskiej, z am ­
bony  o d e z w a ł  się s to sow nie  do u roczystości ,  do zg ro m ad zo ­
ny ch  dziateczek, do ich ro d z ic ó w ,  do  nauczycieli,  i do p ro -
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boszcza, zachęcając szczególnie dwóch ostatnich, by poda­
wszy sobie ręce starannie hodowali roślinkę, teraz dopiero 
w zrost swój zaczynającą. Zaraz po nauczce, procesyonalnie 
księża, lud i dzieci,  nabożne pieśni śpiewając, udali się do 
domu szkolnego, gdzie po poświęceniu tegoż, sam pasterz 
treściwie i z uczuciem przemówił do zgromadzonych dzieci i 
rodziców. —  Oby Pan Bóg gorliwe starania tego kapłana 
obfitemi owocami wynagrodzić a w  braciach jego duchownych, 
naśladow ców wzbudzić raczył. jy ,

Z GNIEZNA. Popis uczn iów  i uczennic w  w y ż s z e j  szkole  
gnieźn ieńskiej p r z y  kościele ś. J a n a , odpraw iony 2 8  w rze ­
śn ia  1850.

Pan W. W. z Gniezna nadesłał nam łaskawie obszerne 
sprawozdanie z odbytego popisu w  szkole wyższćj przy ko­
ściele ś. Jana w  Gnieźnie, za co mu publiczne podziękowanie 
wyrażamy.' Ograniczony zakres pisma naszego nie dozwala 
nam w ydrukęw ać lego sprawozdania w  całćj rozciągłości, u- 
mieszczamy je  więc w  streszczeniu.

Po nabożnćm wysłuchaniu mszy ś. w  kościele ś. Jana 28 
września, zgromadziła się młodzież w  sali popisowej szkoły 
świętojańskićj, zostającej pod zarządem rektora ks. Wrońskie­
go. Gdy rodzice i goście licznie się już  zebrali, rozpoczął się 
popis znaną piękną pieśnią poranną Kochanowskiego: „ Kiedu 
ranne w sta ją  z o r z e ,u wykonaną na 3 głosy. Cały egzamen 
w  ogóle miłe sprawił wrażenie na gości, którzy z zajęciem 
przysłuchiwali się postępom młodzi gnieźnieńskiej płci obojei.

K la sa  I. Nauczyciel Ziemkiewicz egzaminował małvch 
uczniów z religii, a naucz. Wędziński z rachunków, poczóm 
z przyjemnóm wrażeniem na gości deklamowało sześcioro ma­
leńkich dzieci.

K lasa  II. Naucz. Ziemkiewicz egzaminował z ćwiczeń 
umysłowych, nau. Wędziński z czytania polskiego i nau Haj- 
manowski z niemieckiego, poczem dwoje dzieci deklamowało 
po polsku.

K lasa  U l  popisywała się następnie, także z zadowole­
niem publiczności, w jeografii, rachunkach i polśkióm. Przy 
końcu jeden uczeń i jedna uczennica deklamowali.

K lasa  I V  najwięcej postępami swemi gości zadziwiła. 
Z łaciny, na żądanie ks. kanonika Walkowskiego, tłumaczyli 
uczniowie biegle z Korneliusza Neposa pierwszy rozdział ży­
cia Eumenesa. Równe postępy okazali uczniowie w  niemie- 
ckiem (wykłada naucz. Borkowski), w  matematyce, jeometrvi 
i algebrze (wykłada ks. rektor Wroński), w  fizyce o zjawi­
skach natury (wykłada nau. Borkowski) i w  historyi pow sze-



chnój. Popis tój klasy zakończyły dek lam acje polskie i nie­
mieckie.

K lasa  n y jw y żs z a  panien  w ystąpiła w  końcu i sk ładała 
ustny egzamen w  literaturze polskićj, języku francuzkim i re- 
ligii. Z w ielką przyjemnością przysłuchiw ała się publiczność, 
kiedy panny kreśliły podział ojczystćj literatury i biografie zna­
komitszych pisarzów . Ks. Trepiński, dobrow olny nauczyciel 
literatury polskićj, nie na próżno siał ziarno rodzinne na du­
szach młodych Polek. Ks. Wittig, także dobrow olny ńauczy- 
ciel języka francuzkiego, kazał pannom  tłum aczyć ustępy z Wil­
helma Telia, w  czem rów nież uczennice wiele postępów  oka­
zały. Poczem ks. rek tor W roński zakończył ustny popis e- 
gzaminowaniem panien z religii. N astąpiły jeszcze deklama­
cye panien w  języku polskim (Zbiegniew przez Niemcewicza 
—  Dumka Goszczeńskiego) i francuzkim i śp iew y : „W olny 
strzelec11 i „Hymn litewskich legionistów.11 —  Kiedy potóm 
ogólna pow sta ła  cisza, panna Róża Jagielska, opuszczająca za­
kład, w ystąpiła z w łasną m ow ą pożegnalną, którą do łez 
w zruszyła serca sw ych nauczycieli i gości, *) —  Po mowie 
śpiew ano jeszcze: „Salvum  fac —  Śpiew  chłopka —  Pieśń 
gajowego.11

“j  P rz y taczam y  tu  całą  „M owę p o żegnaw czą  mianą p r z y  o p u ­
szczeniu  szko ły  ś. Jańskićj  r .  1850 p rzez  Różę Ja g ie lsk ą ,"  w y d r u k o ­
w aną na „ d o c h ó d ,  p rzezn aczo n y  dla b ie d n y c h  gn ieźnieńskich  g im n a -  
zyas tów  w T rzem eszn ie ."

„Są w m łodoc ianym  w ieku chwile w ażn e  — mówi panna  Róża —  p a ­
mię tne  , i późnićj  z p e w n ą  ro zkoszą  duszy  w s p o m in a n e , do  k tó rych  
i dz ień  dzisie jszy n ie jeden  z nas policzyć  może.  Jeżeli  z jednć j  s t ro n y  
szczęś liw ą  się b y ć  czuję  w chwili  o b e c n ś j , iż p o żegnaw czą  m o w ą  
u ro c z y s to ś ć  dzis ie jszą m am  z a k o ń c z y ć ,  to  z 'drugiój z nów  jak o w aś  
ża ło ś ć  p rze jm uje  m ą  d u s z ę ,  iż dziś k i lkoro  z nas po  raz  osta tn i  znaj­
duje  się w  g ron ie  szko lnych  przyjació ł  i p rzy jac ió łek  , z k tó rem i  szkolne 
spędzi l iśm y r a z e m  la t  kilka , i w spólnie  w ią ż ą  nas w spom nien ia  s m u ­
tne  czy w e s o łe ,  zaw sze  m i ł e ,  bo  w s pom nie n ia  lat  m łodości .  Dziś 
ukoń czy w szy  ju ż  wszystk ie  k la s y ,  p r z y  Waszój szan o w n i  nauczyc ie le  
p o m o c y  i s ta ran n y ch  zabiegach , m a m y  oto  p rze jść  w  zupełn ie  inny 
życia  z a k r e s ,  w e jść  w  życie  czy n n e  w ś ró d  o tacza jącego  nas  świata  , 
k tó ry  do p o m n i  się p lonu naszego  w y c h o w a n i a , o w o c ó w  o d eb ran y ch  
w  jego  ciągu , n a u k  i w iadom ości .  A w szys tk ie  te  nauki i w ia d o m o ­
ści, k tó rem i  t e raz  w zbogac en i  je s te śm y ,  W am  zaw dzięczam y. W y 
sta ra l iśc ie  się nie tylko o w yksz ta łcen ie  i u sz lache tn ien ie  naszego  se rca ,  
a le nad to  wskazaliście  nam  d ro g ę  , j a k ą  m a m y  w dalszćm  życ iu  p o ­
s tę p o w ać .  Za w aszą  o jcow ską  t ro sk l iw o ść  w d z ięcz n ćm  tylko se rce m  
pdp iac ić  zdo łam y .  A jeśli  k iedy  m im ow oln ie  m o ż e  s ta l iśm y  się wam
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wyłączną korzyść nauczycieli, poświęcili ci ostatni na ma­
s ie  ubogich gimnazyastów w  Trzemesznie, jak się z korespon- 
dencyi pana W. W. domyślamy, pochodzących z Gniezna.

Z  Poznania. Dowiadujemy się, że na wniosek dyrektora 
szkoły Ludwiki w Poznaniu, zezwoliło kolegium szkolne pro- 
wincvonalne na otworzenie w tymże zakładzie wychowania 
panien, klas polskich. Szkołę Ludwiki bowiem w  .ostatnich 
latach opuściły nieomal wszystkie Polki, niezawodnie z eg 
względu, że w szyscy nauczyciele, oprócz jednego, Prz  ̂ Ym" 
że instytucie są Niemcy i wszystkie przedmioty ^ kładaW 
w języku niemieckim. Nawet sam dyrektor instytutu, pan 
Barth, nie nauczył się dotąd i nie zna języka polskiego. Sły­
szymy, że obecnie szkoła Ludwiki, która powstała . z_ pol­
skich funduszów kościelnych, jest prawie tylko szko ą asy - 
w s k ą i  bo większą połową uczennic sq Żydówki.• 
ten wzgląd, aby szkoła ta rządowa, jedyna dla panien w Księ­
stw ie, zczasem nie zamieniła się na całkiem żyd ow ską, był 
powodem  do powyższego rozporządzenia. —  Lecz Zap? ,^ ™ ć  
L ,  że wtenczas dopiero polscy rodzice cork, sw e oddawać 
będą do szkoły Ludwiki, jeżeli będzie przynajmniej_połowa

mięć o s z k o l e , k tó r a  n ie jednego  z W as w y c h o w a l i .  P ł y c i e  
sze każe.  n am  się s p o d z ie w a ć ,  iż bynajm nić j  m e  je s t  W a m  oboję ną 
p rz e ś w ia d c z y ć  się naoczn ie  i osobiście , j a k ą  p rz y sz ło ś ć  ro k u je  m ło ­
dzież  W daw nej  L echów  sto l icy  w y c h o w a n a .

A te raz  d o  Was, d ro d z y  mi w s p ó lu c zn io w io  i w s p ó lu c z e n m c e ,  
z w racam  m e  s ło w a ,  p rzyjm ijc ie  i W y  od  nas  n a jc z u l s z e ,  i na jse r  e -  
czniejsze p o żeg n an ie .  T ru d n o  nam  ro z s ta ć  s ię  z W a m i ,  b o le ś n ie  o p u ­
szczać  g ro n o  m iłych  p rzy jac ió ł ,  z k tó rym i  na jp rzy jem n ie jsze  m o ż e ,  
b o  w o lne  o d  t ro s k  i zabiegów  n ieo d z o w n y c h  p rzy sz łeg o  życia t o w a ­
r z y s z y  spędz i l iśm y  chw ile  -  ale jak  n ic  w iecznego  na  ty m  św ie c ie ,  
tak  l i t  . szczęśc ie  znajdow ania  się p o m ię d z y  W a m i ,  szczęśc.e  p o ­
dzielania  z W am i w spó ln ie  n a u k  i z a b a w ,  s k o ń c z y ć  się raz  musiało. 
W szakżesz  św ię ty  w ęze ł  niewinnćj  p rzyjaźni  w  m ło d o c ia n y c h  z a w ią ­
z a n y  la tach  t r w a ć  będ z ie  n i e r o z e rw a n ie . -  Zegnamy W as  m lodz ,  p r z y ­
jac ie le  i p r z y j a c ió łk i , a w upo m in k u  zos taw iam y  W am  sz cze re  . s e r ­
d e czn e  ż y c z e n ie ,  da lszego  pow odzen ia  na W aszej  d ro d ze .  Rozsta jem y 

sie . ale myśli i s e rc a  nasze  zos ta ją  z Wami.  -
* A te raz  j e s zcze  p o ż e g n a w c z ą  m o w ę  do  W a s ,  d ro d z y  N a­

u czy c ie le  z w ra c a m  , by p o w tó r z y ć  z du sz y  i s e r c a  W a m  najczulsze p o ­
dzięki  za p ieczo łow i tość  i m ozo ły ,  k tó re  około w ychow an ia  m lo d z .e -  
ży  ponosic ie .  Ż yczym y W am  z całego se rc a ,  a b y  W as ze  zabiegi . 
p r a c e  jak  na jpom yśln ie jszym  uw ień czo n e  zo s ta ły  s k u tk i e m , a  liczba 
w dzięcznćj  p o czc iw ć j  m łodz ieży  aby  p o d  W as zą  op ieką  i d o z o re m  
* k a ż d y m  dniem  się wzmagała,  W a m  na chw ałę ,  ojczyźnie n a  p o ży tek .
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nauczycieli polaków, jeżeli więc w  nich będą mieli‘gwarancyą, 
ze ich córki rzeczywiście korzystać będą mogły z nauk, bo 
me potrzebujemy się rozwodzić nad tern, że tylko w  ojczy- 
S J1̂  jęZyku udz'elane nauki potrafią kształcić serce i umysł 
m odzieży, zwłaszcza żeńskićj. . Póki przy szkole Ludwiki nie 

ędą ustanowieni także Polacy nauczyciele, póty rodzice od-  
awać będą woleli córki sw e na wychowanie do instytutów 

chocbdł11̂ 0^’ chociażbY Jeszcze raz tak kosztownie przy-

, - , ^  Poznania . Wkrótce odejdzie do Berlina petycya Po­
laków do minisleryum:

1) o przeniesienie gimnazyum Maryi Magdaleny w  Po­
znaniu z dotychczasowego zapadnięciem grożącego gmachu na 
niezdrowćj, ciasnej i śmierdzącój ulicy Jezuickiój, na'inne miej­
sce zdrowsze i dogodniejsze; — — —_———

2) o wystawienie kosztem funduszów rządowych dru* 
giego gimnazyum polskiego w  Poznaniu, aby garnącćj s ięT ftr  
nauk młodzieży nie tamować drogi do wyższego wykształ-

, *] o polską szkołę realną w  Poznaniu, o którą od lat 
tak wielu już Polacy napróżno się starali;
,„ 0 * Polsk'T sżkołę w y ższą  rząd o w ą  dla panien, ponie-
ciele  ®zko,*a Ludwiki dla tego, Te" w  nićj tylko Niemcy nauczy- 
Stępną i P° aie,niecku wykładają, nie jest dla Polek przy-

S) o polski instytut guwernantek.  
az? ą .tę P e ty cyą ,  zaopatrzoną stosownem i datami, w y-

ególnieniem funduszów edukacyjnych Księstwa i t. d., za- 
m cimy w następnym zeszycie pisma naszego. Służyć ona 

czno V i .  nowYt wśród tysiąca innych, dokument, że publi- 
• s, Polska ceni i umie cenić nauki i publiczne wycbowa-  

erfpl Z6lj latY mstrukcya Komisyi Edukacyjnój przesię- 
guęia wychowanie publiczne we wszystkich innych krajach eu-
każH * •1 Ze Die zaniedbuie dopominać się o przyrodzone
Każdemu oświeconemu narodowi prawa.

Z  G rudziądza. Nauczyciel przy seminaryum w Grudzią- 
zu, pan Szulc, zamieścił niedawno w ,,Nadwiślaninie“ sta- 

ystyczne wiadomości o instytucie nauczycielskim, przy którym 
jako nauczyciel języka polskiego pracuje, z którego to ogło­
szenia następujące wyjmujemy data.-

Od 1 października 1850 r. wykładany bywa jęzvk pol­
ski w seminaryum grudziądzkióm w 4 godzinach tygodniowo 
w każdej z trzech klas, które dzielą się na polskie i niemie­
ckie, t. j. w ten sposób, że każda klasa polska ma 2 i każda 

lemiecka także 2 godziny na tydzień polskiego;' nadto wy-
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kłada się po polsku w  każdej klasie: 1 godzinę rachunków 
1 historyi biblijnój i 1 religii. *

W  klasie polskiej I I I , czyli najniższój, seminarzyści czy­
tają po polsku i opowiadają, co czytali; kaw ałków  prozy i 
poezyi uczą się na pamięć i takowe odpisują: oprócz tego 
uczą się początków gramatyki polskiej.

W  klasie polskie} I I :  dalszy ciąg tychże samych ćwi- >
czeń, cały źródłośłów, ćwiczenia piśmienne w  przypadkowa- 
niu i czasowaniu i przerabianie wierszy na prozę.

W  klasie polskiej 1: nauka o słowie i o składni, nauka 
pisania listów, próśb i podań. Własnych w ypracow ań lub 
zkąd wyjętych rozpraw  uczą się seminarzyści na pamięć i t a ­
kowe z katedry mówią, a wierszy uczą się na pamięć z „Nau­
ki poezyi p rze z  Dr. Cegielskiego.” Do nauki historyi polskiej 
używ a się „Zbioru nauk Dr. N e y a ,” do czytania „Przyja­
ciela dzieci.”

Klasy niemieckie uczą się polskich wokabuł,  tłumaczenia 
i gramatyki, i ćwiczą się w rozmawianiu po polsku.

„Z jaką  radością —  mówi pan Szulc —  uczniowie się do 
poezyi polskiój b io rą , widzieć było można w  dzień urodzin 
króla, gdzie kilku seminarzystów w  naszój uczelni przyozdobio- 
nój wystąpiło pierwszy raz z ,w ierszam i w  ojczystym języku, < 
deklamując: Powrót ta ty  —  Żeglarz Mickiewicza  i t. d .“

Z AMERYKI. W Nowym Jorku przyjęło i zatwierdzono -/
na nowo p rzed  kilku tygodniami p raw o  tyczące się wolności 
czyli raczój po naszemu bezpłatności szkół, i to bardzo prze- 

,w ażn ą  większością głosów. Prawo to świadczące o głębo­
kim rozumie ludu amerykańskiego, weszło już w roku 1849 
w  życie. Dla większój jego ważności postanowiła jednakże 
władza praw odaw cza  państwa wtenczas dopiero nadać mu 
wolność i prawom ocność,  gdyby je! naród cały na zgroma­
dzeniach pierwotnych przyjął i zatwierdził. Wówczas już 
przyjęto je  249,872 przeciw 91,927 głosów. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że i tam zuajduje się stronnictwo, dla którego o- 
świata i moralne podniesienie ludu jest zgrozą. — Myślą za 
sadniczą praw a tego jest:  utrzymanie nauczycieli i nauki za 

pomocą funduszów rządowych. Szkoły otworzono dli  w szy­
stkich dzieci; naukę, książki, papier i materyaly piśmiennicze 
rozdzielano darmo w szystk im , nie czyniąc różnicy pomiędzy 
dziećmi ludzi majętnych i ubogich. Koszta ztąd wynikające 
pokryw a podatek stosownie rozłożony na wszystkich mie­
szkańców. , r

Ustawa ta mimo nader  krótkiego istnienia, świetne wy­
wołała  skutki. Podług ogłoszonego bowiem sprawozdania 
nadzórcy szkół publiczn ych, Randalla, powiększyła się liczba 
dzieci uczęszczających do szkó ł publicznych w  samem pań-



stwie Nowego Jorku w  kilku miesiącach o blisko 100,000 nad 
liczbę dotychczasową. — Przy ostatniem głosowaniu miasto 
Nowy Jork wyłącznie, przyjęło tę błogą ustawę 39,076 prze­
ciw 1001 głosom. Urządzenie szkół wolnych jest więc odtąd 
prawnie zabezpieczone i o d w o łan e  być nie może, gdyż usta­
wa stała się prawomocną. •

Z ANGLII. W Anglii, gdzie w  ostatnim szczególnie cza­
sie z zapale m zajmują się reformą szkół, najwięcej wzbudza 
udziału plan towarzystwa zwanego Lancashire. Zamiarem jego 
jekt uwolnić szkolnictwo mianowicie elementarne od wpływ u 
rządu i duchow ieńs tw a ,  a powierzyć gminom Uez żadnego 
ograniczenia. Myśl zasadnicza jest  prosta: zaprowadzić u- 
stawę, któraby zmuszała każdą gminę do zaprowadzenia szkoły 
elementarnej i um ocowała ją  de rozpisania podatku grunto­
wego, celem pokrycia kosztów7. Stanowienie nauczyciela i do­
zór zawisły od komitetu wybranego przez płacących podatek. 
W komitecie tym ksiądz zasiadać nie może. W szkołach nie 
udzielają nauki religii. Wykład jćj powierza się rodzicom i |  
duchow ieństw u po za obrębem  szkoły. —

Doniesienia literackie.
Nakładem J. K. Żupańskiego w  Poznaniu wyszedł 3 łom 

znakomitego, uczonego dzieła: „H istorya s zk ó ł w  Koronie i 
w W ielkiem  K s ię s tw ie  L itew skiem  od n ajdaw n iejszych  cza ­
sów  a z  do roku i7 9 4 ,  p r z e z  Józefa  Ł u kaszew icza?  Tom 
ten zawiera specyalne a bogate wiadomości: 1) o akademii 
krakowskiej,  2) akademii zamojskiej, o koloniach akademickich 
3) w Białej na Podlasiu, 4) w Bochni, 5) w Brodach, 6) w Cheł­
mnie, 7) w Chełmży, 8) w Choczu, 9) w  Gnieźnie, 10) w Ja ro ­
sławiu, 11) wfJedłińsku, 12) w Kaliszu, 13) w Kętach, 14) w  Kiel­
cach, 15) w  Koniecpolu, 16) w Krakowie (W ładysławsko-No- 
dworskiej), 17) w Krasnym stawie, 18) w Kurzelowie, 19) w 
Lwowie, 20) w Łęczycy, 21) w Łowiczu, 22) w Nowem mie­
ście, 23) w  Nowym S ą d a c z u , 24) w  Olkuszu, 25) w Ołyce, 
26) w Opatowie, 27) w  Pińczowie, 28) w  Piotrkowie, 29) w Pło­
cku, 30) w Poznaniu, 31) w. Przemyślu,- 32) w  Pułtusku, 33) 
w .Radomiu, 34) w Sieradzu, 35) w  Sierakowie, 36) w  Skier­
niewicach, 37) w Tarnowie, 38) w Tucholi, 39) w Warszawie, 
40) w Widawie, 41) w Wieliczce, 42) w W łocław ku , 43) w 
Walborze.

W  ostatnim grudniowym zeszycie , ,Biblioteki W a rsza  
w sk ie j“ znajduje się rozbiór a raczej obszerniejsza wiador 
mość o dwóch pierwszych tomach ,,H istoryi s zk ó l ,“ napisana 
przez pana X. J., który chlubnie ocenia wieloletnie i mozolne 
a użyteczne prace uczonego pana Łukaszewicza. Między in-



nem i p o w ia d a  : „D ziw ić  się p ra w d z iw ie  po trzeb a  n a d  og ro ­
m em  d a t  i m a te ry a ló w ,  k tóre  a u t o r - d o  p rzedm io tu  w takiej 
rozległości,  do tąd  p iórem  polskióm n ie tkn ię tego , szukać  m u ­
s ia ł  po  n iek tó ry ch  a rch iw ach  k a te d ra ln y ch ,  miejskich i g ro ­
dzkich  , po  tys iącznych  dziełach i b ro szu rach  d ru k o w a n y c h  
rozm aite j  t r e ś c i ,  j ak o  to po ■synodach, regu łach  zakonnych, 
panegirykach , kazan iach  p o g rz eb o w y ch ,  program atach , ro z p ra ­
w a c h  i k s iążkach  szkolnych, dz iełach h is to ryczn yc h ,  po lem i­
cznych ,  i t. d., aby ,  n ag ro m ad z iw szy  je ,  u tw o rz y ł  z nich h a r ­
m onijną  ca łość , k tó rab y  dz ie jow eg o  czytelnika zaspokoiła ,  a 
śm ia ło  w y rz e c  m ożem y, iż dzieło  p a n a  Ł. niety lko w  ogól­
ności , ale n aw e t  w  szczegółach po większej części zaspokaja .  
Jakoż obraz  ten  budzi naprze tn iany  to r a d o ś ć  lub r o z r z e w n ie ­
nie, to w s trę t  i p o g ardę  lub  politowanie, to p o ch lebn ą  o tuchę  
lub  oburzen ie  p rzy  spoglądzie  na postępki i dz ia łan ia  po je ­
d y n czych  osób lub z g ro m a d zeń  ca łych ,  k tóre  się do p o dn ie ­
sienia i lepszego u rząd zen ia  lub pogorszenia  i u p a d k u  szkó l  
p rzyczyn iły .  Nie przes ta je  bo w iem  au to r  na  su chy m  k ro n i­
karsk im  spisie organizacyi szkoły  lub instytutu, p odan iu  p lanu 
n a u k ,  wyliczeniu nauczycie li  i u czn ió w , w ym ien ien iu  ksiąg 
szkolnych i t. p., ale w sk azu je  o raz  d ą żn o ść  g łó w n ą  tych  in- 
stytucyi, w y n u r z a  s w e  zdan ie  co do -p rzy w ar  lub zalet w  ich 
organizacyi lub w  w y k o n an iu  ta k o w e j ,  po większój części 
z naszóm zap a t ry w a n ie m  się i sąd em  zgodne .1'

W cale się je d n a k ż e  nie zgadzam y z p. X. J. na n a s tę p u ­
ją c e  z d a n i e : „A u to r  w ięc  przypuszcza ,  że w y ch ow an ie  tw o- 
r?y  ca łe  u sp o s o b ie n ie  i c h a rak te r  cz ło w ie k a ,  gdy tym czasem  
w idz im y, że d z iec i  jedn y ch ż e  rod z iców  i jednos ta jnego  w y ­
chow ania , b a rd zo  się często różn ią  i usposob ien iem , i c h a ra ­
k terem , i ca łćm  p ro w ad zen iem  się następnie ,  tak w  życiu p ry -  
w a tnem , jak  publicznem. Zkąd w ięc  ta różn ica?  Bo z d o lno ­
ści i usposobien ia  w ro d z o n e ,  i sk łonności o w y c h  braci r o ­
dzonych  b y ły  ró żne  (i w  P a ry ż u  nie zrob ią  z kaszy  ryżu). 
Z daniem w ięc  m ojóm , w y c h o w a n ie  w p ły w a  wiele i b a rd zo  
znakomicie, ale n ie  w y łączn ie  i j e d y n ie ,  na  u tw orzen ie  i u- 
ksztalcenie  obyw ate li .  Podobn ież  nie sam o w ych ow an ie ,  złe 
lub d o b r e ,  gubi lub  w znosi  d o m y  i n a ro d y  c a łe ,  ale wiele 
je s t  innych okolicznośc i ,  k tóre  się do tego p rzy czyn ia ją ,  ja- 
koto n a d e w s z y s tk o : zdolności i cha rak te r  naczeln ików  rod z in  
lub n a r o d ó w ;  d u c h  i sp o só b  g o sp o d a r s tw a  d o m o w eg o  lub 
k ra jow ego ,  a  zatóm i duch  p r a w o d a w s tw a  n a ro d o w e g o ;  co 
w szy s tko  tw o rzy  się i kształci w e d łu g  zdolności i ch a rak te ru  
naczelnika (ale d o d a jem y  n a w ia so w o :  nie w  narodzie  w o l ­
n y m ,  lecz gdzie rządzi niczem n ieograniczona wrnla jedn ego ,  
jak  w  d aw nój Polsce nie byw ało ) ,  nadającego d oń  p o p ę d  i 
k ie run ek ,  tudzież  osó b  go otaczających lub w p ły w  nań, albo 
w  w iększym  obręb ie  nań  w yw ie ra ją cy ch ."



Nie zaprzeczamy, że wiele okoliczności, jak n. p. rząd, 
p raw a krajowe, i t. d. w p ływ ają  na ukszłałcenie obywateli; 
ale to  n iezawodna: jaki rząd ,  takich stara sobie wychować 
obywateli i takich tóż sobie wychowuje; jaki naród, takie w y­
chowanie. Zdanie pana X. J., „że dzieci jednychże rodziców 
i jednostajnego wychowania, bardzo się często różnią i t. d.® 
niczego nie dowodzi, bo tu są jednostki i wyjątki; to zaś pe­
wna, że powszechny duch narodu zawisł od ogólnego ducha 
wychowania. Widzimy z historyi, że n. p. Konarski przez swój 
konwikt na Żoliborzu wychowTał obywateli, i  ci tak zacnymi 
w  życiu publicznóm i prywatnóm byli, jak  zacny ,  był duch 
w konwikcie szlachetnego męża. Dla tego całkióm zgadzamy 
Sl,ę na zdanie pana Ł ukaszew icza : „Każdy naród ma takich 
obywateli, jakich sobie wychowuje: a następnie tak się w  pu­
blicznych i prywatnych sprawach rządzi, jakich ma obywateli 
bamo tylko wychowanie młodzieży, w  miarę jak jest, złćm 
lub dobrem, gubi albo wznosi domy i narody całe.”

Nakładem Kamińskiego i spółki w yszły  w  tych dniach 
dwie zajmujące broszurki, p. t.

i ,  Jakie są siły zm ysło w e i  zdolności u m ysłow e tu d zież

r o S 7 j ,a “ Z  m “ nCÓ"’ '  P“  '* *
'  O s la f f '" iU lT ’*"**’ “ * « ' ogólnych w m j c h .

praktycznego ośw.ecema całego narodu ,  rozbierzemy w  nrzv  
szłym zeszycie pisma naszego. -  Pierwszej zaś broszurki 
dowcipnie napisanej i zawierającej wiele trafnych i nowych 
spostrzeżeń tyczących się języka polskiego, podam y niektóre 
ustępy w  rozmaitościach.

Młodzież polska kształcąca się na uniwersytecie wrocła- 
wskim zapowiedziała, że w  r. b. w ydaw ać będzie pismo zbio­
row e p. t. „Znicz,a które ma być „ogniwem połączen ia  bra­
tniego m iędzy  m łodzieżą  po lską  p r ze z  pośrednictw o p ra cy  
u m y s ł o w e j a dla publiczności „w iern ym  obrazem  p ra c y ® 
tćjże młodzieży. Prenumerata za 24 arkusze wynosi 2 tal. 
i skiada się z góry za ark. 12. Tymczasem prenum erow ać 
można w  W rocławiu w księgarni Hirta i drukarni R vch fp ra  
W Poznaniu u W. Stefańskiego. *yeniera.

Pospieszamy z doniesieniem następującego nam ■ nade­
słanego ogłoszenia:

Pismo czasowe „K ościół i  S zkoła ,” które przez trzy lata 
wychodziło, zawiera bogaty zapas gruntownych rozpraw  i po­
mniejszych artykułów o kościele i szkole. Prace te, w  czasie



swego ogłoszenia od r- 1 8 4 6 —  1848 nie mogły się tak roz­
powszechnić, jak na to zasługują.

, Aby nabywanie tych roczników ułatwić, czynię wielo­
krotnym żądaniom zadość, zniżając cenę jednego rocznika 
zawierającego 12 zeszytów, z dwóch talarów na 15 srebrnych 
groszy. J

Ponieważ zapas całkowitych egzemplarzy nie jest tak 
znaczny, przeto proszę o rychłe zamówienia albo u mnie albo 
w każdej innój księgarni.

Leszno w  grudniu 1850. Ernst Gtinther.
„  }  z nasz,f) strony polecamy pismo pedagogiczne

„Kosctol t Szkoła, raz dla tego, ze zawiera wiele dobrych 
metodycznych i dydaktycznych rozpraw i pożytecznych uwag- 
po w tóre,  że świadczy o ruchu i postępie pedagogicznym 
swojskim, rodzinnym. Spodziewamy się, że zniżona cena 
rocznika na 3 zltp. dostatecznie ułatwi nabywanie pisma re- 
dakcyi zasłużonego w  literaturze naszój zmarłego Dr. Ney.

(Nadesłano.)

Opuściły p ra sę :

1) Sauka o Świecie. Książka do czytania dla semina- 
ryów, szkól miejskich i t. p. zakładów naukowych, przez A. 
Kiszewskiego, nauczyciela przy król. katol. sem. naucz, w Pa­
radyżu. Część I, wydanie drugie, popraw ne. Poznań, u Ste­
fańskiego nakładem autora. Cena bez oprawy 12. srbgr., 
z oprawą' 14. srb. —  u autora partyami taniej.

2) Sauka o Świecie. Książka do czytania dla szkół
wiejskich — przez tegoż autora. Wydanie skrócone. W  Le­
sznie u Gunthera, nakładem autora. Cena bez opraw y 5 __
6 srb., z o p raw ą  6 — 7 srb. —  u autora partyami tanićj.

3) Nauka pisania i czytania  —. przez tegoż autora.
Wydanie trzecie popraw ne i pomnożone. W  Lesznie, u G un­
thera nakładem autora. —  Cena bez opraw y 3 srb., z opraw ą 
4 srbgr. ,

Pod prasą:
4) Pismo czytanie, czyli metoda pisania i czytania, przez

tegoż autora , jako I. oddział nauki mowy —  książki podrę­
cznej dla nauczycieli.

5) Nauka o Świecie —  część U. przez  tegoż autora;
najprzód jako książka podręczna dla nauczycieli, wychodzić 
będzie poszytami.
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R ozm aitości.
C zas  krakowski pisze: „Z gruzów niedołęztwa i bezuży- 

tecznosci w yw iódł minister oświecenia zakłady naukowe w Au- 
stryi, otrząsnął z nich pleśń zgnilizny i porównał z instytuta­
mi europejskiemi. Przyzna waliśmy już często, i nie zrobi nam
tr7 «i! ej^?rzy ' Przyznaó 10 jeszcze raz, jeśli tego po- 

zeba. Kto w ięc tak gruntowne przedsięwziął reformy jak 
mister ośw iecenia, ten musi mieć wysokie pojęcie nauki i

Podniósł80'8 ’ te n , Die może w 'ed 2 ieć, że żaden naród nie 
snói T  m° r .Da m0ÓJ Pedsławie, tylko na swojój wła- 
oorA- iW° SCI’ ze■ *1 Jesl konieczny szczebel do wspólnego
tykaJCże zlip  i S,V Ud, ^ r Ć C3ła w  świetle i cnocie spo! tyka, ze zatem jest jedna tylko brama do duszv młodzieńca

s n m i o  i • ' . J która zasępia moralna ia-
strości n l l a T C2e8K dowciPu> R u d n ia  pracę i rodzinni*? by- 
jest iako . S I "  Pozby wa’ ,ż0 umysł ośw iecony w  obcej mowie

wr n ętrza "j rdzeni nie mo 
kami n h co i- ■ bladem niebem, które mu św ieci ani z so-

w sze krzew em Jpotwornym'VI,7 ' kwiatem'03 t l  ZhSlaJh “ a 
woni, z owocem niepodobnym do S s c o w v c h  i ^  * 
wycb, nieużytecznym dla sw oich i obcych." memiejsco-

Dla °%e<i 0 m e ma w spółzaw odnictw a c zy li emulacui m ie­
d zy n a u czy c ie la m i elem entarnym i9 U czeni, artyści funTzt-
u b Ł  s i f ° o 0nm 0 W ,e ’ ' ,UpCy’ rzemieślnicy i tym podobni
ków § Jekóńom ów iel|WSZen °- K,edy się zeJdzie kilk“ rolni- ’ ekonom ów, to najprzyjemniejsza dla nich toczv sie r o z ­
mowa około gospodarstwa: który wiecei s n r z a ia  n L  i
Ł dopra™- ^  ™
kłę cukrów k° niczy?ę Suszl 6 1 sprzątać, ziemniaki alb ćw i- 
mowa v L  Przec ?w yw 0ć i t. p. Podobna toczy się ro ­
tm is tr z a m i 7  SW'°im r° dzaju> ,,)iędzy budowniczym i, ze­garmistrzami, ślusarzami . t. d. Jakże szczęśliwym  czuie sie

go p r z e m y s łu ^  n I t  r yS‘aw ę naJIePSZ£ł dał sztukę sw e- 
W iJL™  P- zamek z nowo wynalezionym kluczem

S fzrszt iS  sKQicivvo objawia sięobraz na iakići z° zęsllwszego uważa się malarz, którego

miejsce m iędly S ?  %TPJSk"JXh / ysk>lkoncertanri do tnan a  •’ Skrzypkow,e, fortepian,ści oraz 
. 1 ?  ,°Pnm Uble^â  si<? ubodzy sobą o pierw- 

i przysłowie w eszła wzajemna ich zawiść. 
Szkoła Polska III. s



Dla czegóż tylko między nauczycielami hie w idać, a 
przynajmniej bardzo mało, szlachetnego współubiegania się? 
Otóż wszystkie inne doskonałości cały świat widzi i ma 
sposobność ich podziwienia. Oklaski publiczności pobudza ją  a r ­
tystę do coraz większego doskonalenia się; do tego dołączają 
się korzyści materyalne, bo im cudniej odegra skrzypek cza­
rującą melodyą, lem pewniejszy jest licznego zgromadzenia 
i zysku. Ekonom, rolnik, im lepiój zna się na gospodarstwie, 
im oględniejsze robi udoskonalenia, tem pewniejszy jest 
donośniejszej p o s a d y , albo większych korzyści. Zaś nauczy­
ciel, 'zwłaszcza elementarny, niczem zew nętrznem , materyal- 
nem nie jes t pobudzany do współzawodnictwa: pracuje w  
nieznanym zakątku, zdaleka od widoku i oklasków publi­
czności, nadto nie ma dla niego awansu, z familią swoją naj­
częściej kłopotliwe wieść musi życie w śród  ciągłych trosków
0 utrzymanie siebie i wyżywienie żony i dzieci; opadają go 
więc skrzydła, odchodzi go nieraz zapał i chęć wytrwania 
w  szlachetnój pracy. Jedyne zadowolenie, jedyną podnietę 
do pracy, do doskonalenia się, do dźwigania się na coraz 
wyższy stopień oświaty, jest dla niego sum ienie , głos obo­
wiązku niewidzialny, uczucie świętości powołania swego. To 
tćż tylko tęższe umysły, mocniejsze charaktery, nie ustają 
w  środku drogi, ale owszem do kresu żywota swego kształ 
cą się, pracują, pełnią obowiązki w winnicy Pana, który im 
jeżeli nie na ziemi, to w  wieczności zapłaci pracę około uza- 
cnienia dusz młodych i utrzymania ich w  nieskazitelności. 
Lecz ludzi z mocnym charakterem, zdolnych godnie w y­
trw ać w oiężkiej pracy, wszędzie jest malo. Jeden z naj 
większych pedagogów, Peslalozzi, w  nędzy życie prowadził, 
a bodźcem do szlachetnych prac jego, była nie sowita zapła­
ta pieniędzmi, nie poklask gwarliwego często bezwiednego a nie­
sumiennego świata, ale miłość młodzieży, litość nad moralną
1 fizyczną nędzą zdziczałych opuszczonych dzieci.

Otóż to takie są pow ody ,  że tak mało widzimy w spó ł­
zawodnictwa między nauczycielami elementarnymi. Przeto 
wszelkie w ładze czy komisye oświecenia publicznego o to się 
przedewszystkiem starać powinny, aby był w nauczycielstwie 
awans, aby gorliwy, wytrwale w  tym uciążliwym zawodzie 
pracujący nauczyciel spodziewać się mógł lepszój posady w  
nadgrodę, a przynajmniój znacznój gratyfikacyi. Z drugiój stro­
ny niecić należałoby w młodzieży kształcącój się na nau­
czycieli jak największą miłość ku dzieciom, jak  największe 
przywiązanie do swego powołania i jak największe uczucie, 
godności nauczyciela. Kto tego nie pośiada, nie jest i być nie 
może praw dziwym  nauczycielem.


